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Prosimy o uregulowanie przedpłaty za „Dro­
gowskaz* za rok ubiegły, gdyż przyciskają nas 
długi za papier i druk.

Będziem y m usieli wstrzym ać w ysyłkę pi­
sm a tym, którzy zalegają z przedpłatą za rok ubiegły.

Wpłacać prosim y czekiem P. K. O. Nr. 404.847.

„ W ie n ie c  re k o le k c y jn y11
Kto wpłaca składkę do „wieńca“, ten zwykle zaprasza innych do 

wpłacenia.
Składki p ro s im y  p rzesy łać czekiem  P. K. O . N r. 4 0 4 .8 4 7 . N a czeku, 

na  o d w ro tn e j s tro n ie  (środkow ej) nap isać  nazw iska i ad resy  tych o só b , k tóre  
się d o  „w ieńca" zaprasza. (Z naczka nie przylepiać).

Pp. Jędruś i Jadzia Smolarscy z Nowej Wsi sk ładają  do  „w ieńca" 
5 zł. i p iszą:

Jezu, m y m ałe dziatk i 
W pla tam y  d ro b n e  kw iatki,
P rzy b ran e  w z ie lo n ą  cho inkę.
P ro s im y  Z dzisia  i Z o sin k ę  pp. S uknarow sk ich  z S ierszy .

P. Stanisława Markiewiczowa z Trzebini w płaca 1 zł. i p isze :
W platam  kw iat kaktusow y z gałązeczką,
Z ap raszam  u p rze jm ie  d o  „w ieńca" p. T erlecką  z T rzeb in i.

P. Aleksander Szybalski z Wadowic w płaca do  „w ieńca" 5 zł.
P. Stefanja Sirakówna ze Skomielny Białej w płaca 2 zł. i zap rasza  

p. M arję  S kw arków nę z R adziechów , p. A nnę B iegunów nę z W iep rza  i p. 
K aro linę  S łow iak  ze S kom ielny  Białej.

P. Józefa Bartosiowa z Gruszowa w płaca 5 zł. i zap rasza  p. A nnę 
P iech n ik o w ą  i p. R eg inę  K uśn ie rzow ą z pod  L u b o m ie rza  p. Ż erosław ice.

P. Jan Kołek z Katowic w płaca 2 zł.
P. Machowa z Trzebini w płaca 2 zł. i zap rasza  p. K ulikow ą z T rzeb in i.
P. Wiktorja Wojciechowska z Sosnowca w płaca 5 zł. i pisze:

O  jakżeś p iękna, N iepoka lana  —
W  tych kw iatów  k o ro n ie  —  M atko kochana.
P rzy jm  i ten  sk ro m n y  s tok ro tk i kw iatek,
S zczerego  serca  dziecka T w ego  datek.

Z ap rasza  p. M arję  O tąbską  z S osnow ca i p. A. W ojańczykow ą z P ilzna .
P. Józefa Sikorzanka ze Szczakowy w płaca 2 zł. i zap rasza  p. M ięcia 

S iko rę  ze Szczakow y.
P- Felicja Kowalewska z Rabki Zdroju w płaca 2 zł- i zap rasza  p. B o­

g usław a N ow aczyńsk iego  z K rakow a.
P. Stefanja Chrostkówna z Olkusza w płaca 6 0  gr. i zap rasza  p. A n to ­

n in ę  T om isia  z B ogucina.
Ciąg dalszy  „wieńca“ na 3-ciej stronie okładki.
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Prenumerata roczna 3 zł. — Pojedyóczy numer 30 gr.

Dalejże na rekolekcje!
— Ej jeszcze do p o s tu  da leko , mój b rac iszku ,  po p ie leć  d o ­

p ie ro  14-go lu tego ,  te ra z  zapus ty ,  jab y m  ta k  w o la ła  podskoczyć ,  
za tańczyć , niż iść n a  re k o le k c je  i to  jeszcze zam kn ię te .

— Moja d ro g a  siostro , jak  cię lub ię  i szanuję , t a k  n ie  lub ię  
tw o ich  żach n ięć  się n a  ta k  p o w ażn ą  sp raw ę , jak  reko lekc je .  
Jeszcze  ich n igdy  nie o d p raw ia ła ś ,  a już się do n ich  uprzedzasz .  
To ci św ię ta  zaw adza ją ,  to  znów k a rn a w a ł  i tan iec  nęci, a tu  
p rzec ież  ty le  k o leża n ek  tw oich  o d p raw ia ło  ćw iczenia  d u ch o w n e  
i nic im  n ie  p rzeszk ad za ło ,  nic n ie  zaw adzało .

J u ż  na jw yższy  czas, byś  i ty  tam  posz ła ,  gdzie  by ły  inne, 
b yś  pow ażniej  o życiu m yślała ,  a n ie ty lko  sk ak a ła ,  śp iew a ła  
i śm ia ła  się.

Widzisz, ja  je s tem  m ężczyzną , a już n a  za m k n ię ty c h  r e k o ­
lek c jach  b y łem  i to  d w a  razy , a przecież  prędzej k o b ie ta  m ężczyznę 
na  rek o lek c je  zach ęcać  w inna, niż m ężczyzna kob ietę .

Mówię ci, u s ta tk u j  się, zacznij już raz  pow ażniej m yśleć, 
w szak  dz ieck iem  nie je s te ś  i dalejże, idź n a  za m k n ię te  reko lekcje .

T ak  to  p. Adolf, dzie lny  ak ad em ik ,  zach ęca ł  sw ą s io s trę  n a  
ćw iczenia duchow ne , ale darem nie .

Św iatow a, rozbaw iona ,  u w ie lb ian a  p rzez  mężczyzn, ani n a  
chw ilę  n ie  z a s ta n a w ia ła  się n a d  celem sw ego  życia, n ad  sw ą 
p rzyszłością ,  n a d  zbaw ien iem , n ad  w y b o rem  stanu , aby  w nim 
Wypełnić wolę Bożą.

Dzień za dn iem  schodz ił  jej n a  zabaw ach . T ro ch ę  s ię  uczyła , 
czasem, ale  b a rd zo  rzadko , coś poży tecznego  zrobiła ,  ale  poza 
tem to  ty lko  śp iew a ła  i tańczy ła .

Ale oto s ta ła  się rzecz ok ro p n a .
Oto tań cząc  n a  danc ingu ,  z łam a ła  sobie  nogę. T ak  n ieszczę­

śliwie u p ad ła ,  że kość  p ry s ła .  Nie w s ta ła  już o w łasn y c h  s iłach  
i m u s ian o  zan ie ść  ją  do domu.

D opiero  tu ta j ,  dz ień  za dn iem  i noc za n o cą  n a s tę p o w a ła  
fe f leks ja ,  n a s tę p o w a ło  g łęb o k ie  za s ta n aw ian ie  się n ad  celem 
i w a r to śc ią  życia.

W n u d a c h  w ielu  dni, w b ez sen n e  noce i w śró d  d łu g ich  b o ­
leści, p rz e p ra sz a ła  B oga za sw ą lek k o m y ś ln o ść  i za  sw e g rzechy .

P rz y rz e k a ła  i n aw e t  ś lubow ała ,  że sk o ro  ty lko  w yzdrow ie je ,  
to p ie rw sze  sw e k ro k i  sk ie ru je  do dom u rek o lek cy jn eg o ,  n a  zam ­
k n ię te  rek o lek c je  i in n y ch  jeszcze  do tego  zachęci.
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Minął k w a r ta ł ,  d ługi,  jak  wieki całe i p. Z osia  p o w o lu tk u  
z łó żk a  dźw igać się zaczęła.

Uwolniono b ied n ą  nogę  z g ipsu  i b an d a że  po ro z ry w an o ,  ale 
s ła b ą  czuła  się b ard zo  i w ycieńczoną .

Dopiero g dy  s iły  w racać  poczęły , w y b ra ła  się do kościo ła ,  
do spow iedzi i ko m u n ji  św., a po tem  — n a  zam k n ię te  reko lekcje .

R adość jej po ich o d p ra w ien iu  b y ła  n iedoop isan ia .
Uszczęśliw iona, ro zp o czę ła  życie pow ażne, s ta teczn e  i p o ­

bożne.
C oro k u  śp ieszy ła  n a  reko lekc je ,  a p ra g n ą c  B ogu sw em u za 

d aw n e  lek k o m y ś ln e  życie w ynagrodzić ,  zach ęca ła  zna jom ych  na 
ćw iczenia  d u ch o w n e  i to  te m sam em  w ezw aniem , k tó re m  ją  b ra t  
jej daw nie j  zachęca ł:  Dalejże n a  rek o lek c je !  Cz. M.

Gdzie odprawić rekolekcje zamknięte?
W Domu rekolekcyjnym 0 0 .  Salwatorjanów w Trzebini.

Luty. K w iecień .
5 —  9 K apłani 8 — 12 M ężczyźni

14 — 18 P an n y  służące 15— 19 P an ie  z in teligencji
2 0 - 2 4 M łodzieńcy 2 5 — 29 D usze o fia rne  (tylko d la
2 5 —  1 m arzec. M atki początku jących).

M arzec. Maj.
i 4 —  8 P odoficerow ie 2 — 6 N iew iasty

8 — 12 P anow ie  z in te ligencji 8 — 12 P an n y  z Sod. M ar.
1 3 — 17 P racow nice  p lebańsk ie 14 —  18 W dow y
2 0 — 24 P an n y  z III zakonu 2 3 — 27 K olejarze
2 5 - 2 9 P an n y  p rzed ś lu b n e 2 7 — 31 M łodzieńcy

C zerw iec.
6 — 10 C zciciele Serca Jezusow ego  

12— 16 M ężczyźni z III zak.
1 7 — 21 P an n y  
24 —  28 M aturzyści

UWAGA: Początek rekolekcyj pierwszego dnia o godz. 20-ej (8 wieczór), ko­
niec — ostatniego dnia rano.

Kto chce wziąć udział w rekolekcjach zamkniętych, raczy się zgłosić, podając 
swój dokładny adres. Z Domu rekolekcyjnego otrzyma „kartę przyjęcia".
Za cały czas pobytu z utrzymaniem, mieszkaniem i t. d. płaci się 15 złotych.
Osoby mniej zamożne złożą 10 złotych. Osoby zamożniejsze składają zwykle 20 zł.
Osoby ubogie otrzymują miejsce bezpłatne. Opatrzność Boża za nie nagrodzi. 
Prosimy przy zgłoszeniach na rekolekcje podawać swój stan  i zawód.

Adres Domu rekolekcyjnego św. Józefa:

0 0 .  SALWATORJANIE, TRZEBINIA. TEL. 51.
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W DIECEZJALNYM DOMU REKOLEKCYJNYM W KOKOSZYCACH ST. KOL.
WODZISŁAW:

D la kap łanów  od  2 2 — 26 styczn ia  od  2 3 — 27 m arca
D la b ez robo tnych  od  2 7 — 31 stycznia D la zarząd ó w  K ongregacy j M arjań-
D la żon  „ od 6 — 10 lu teg o  skich od 9 — 13 kw ietn ia
D la kon g reg an istek  od 15— 19 lu tego  D la cz łonk iń  T ow . K atol. P o lek
D la  m atek chrześc ijańsk ich  o d  19—̂ 2 3  kw ietn ia

od  19 — 23 lu teg o  D la m łodz ieńców  z K ongr.M arjańsk ie j
D la  p racow n ic  żeńsk ich  od  2 4 — 28 kw ietnia

od  1 9 — 23 m arca D la m ężów  katolickich od  30  kw iet-
D la za rząd u  M ężów  K atolickich n ia  d o  4 m aja.

P oczątek  rekolekcyj p ierw szego  d n ia  w ieczorem , zakończen ie  osta tn iego  
d n ia  rano . K oszta u trzy m an ia  w ynoszą  d la  d o rosłych  15 zł., zam ożn ie js i płacą 
18 zł. d la  m łodzieży  12 zł. Z g łoszen ia  m ożliw ie najw cześniej u p rasza  się 
przesy łać pod  ad resem : S ek re ta rja t R ek o lek cy jn y ,—  Katow ice, ul. M arsz. P iłsu d ­
sk iego  20.

W DOMU REKOLEKCYJNYM W DZIEDZICACH NA ŚLĄSKU:
D la m łodz ieńców  od  2 2 — 26 stycznia D la m łodz. S .M .P . od  9 — 13 m aja
D la  kap łanów  od  19— 23 lu tego  D la panów  z in teligencji od  1 9 — 23
D la  kościelnych  od  26  lu tego  do  D la m ężczyzn o d  2 6 — 30  m aja

2 m arca  D la czcicieli S erca Jezusow ego
D la o rg an is tó w  od  5 — 9 m arca od 11 — 15 czerw ca.
D la nauczycieli od 2 7 — 31 m arca D la kap łanów  od 1 8 — 22  czerw ca.
D la  m ężczyzn  od  2 3 — 27 kw ietnia D la  m atu rzystów  od  2 4 — 28 czerw ca.

P ierw szy  d z ień  oznacza  początek  o godz. 19-tej w ieczorem , osta tn i za ­
kończen ie  o  godz. 7-m ej rano . R ekolektanci m ogą korzystać z p ięknego  p a r­
ku. K oszta za u trzy m an ie  w ynoszą  15 zł., zam ożn ie js i p łacą 18 zł., m a tu ­
rzyści 8 zł. N ależy ze sobą  zab rać  ty lko m ydło , ręczn ik  i inne  p rzy b o ry  to ­
aletow e. P rzy  zg ło szen iu  należy po d ać  sw ój w iek, zajm ow ane stanow isko  
o raz  d o k ład n y  ad res . Z g łaszać się należy jak  najw cześn iej pod  ad re sem :
0 0 .  Jezuici, D ziedzice, Śląsk.

W DIECEZJALNYM DOMU REKOLEKCYJNYM W CZĘSTOCHOWIE 
UL. ŚW. BARBARY 43.:

D la o rg an is tó w  od 6 — 10 lu tego  D la pań  z in te ligencji od 6 — 10 
D la m łodzieży  m ęsk. od  17— 21 D la p an ó w  z in te ligencji od  12 — 16
D la m atek od 2 4 — 28 D la pan ien  i cz łonk iń  III Z ak o n u
D la p racow n ic  p lebańsk ich  od 1 6 — 20 m arca

od  2 — 6 m arca  D la m ężczyzn  od  2 0 — 24 m arca.
Początek  p ie rw szego  d n ia  o  go d z in ie  19-tej, kon iec  osta tn iego  d n ia  ra n o  

Z g ło szen ia  jak  najw cześn iejsze k ierow ać do  D o m u  reko lekcy jnego .

W KLASZTORZE SS. SŁUŻEBNICZEK W CHEŁMIE WIELKIM KOŁO MYSŁOWIC:
^ la  m ężów  od  2 1 — 25 m arca D la pan ien  od  6 — 10 m aja

D la  n iew iast od 1 6 — 20 m aja 
Z g ło szen ia  najm niej 5 d n i p rzed  rozpoczęciem  rekolekcyj. N ależy zab rać  

2 sobą koc i ręcznik .
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W diecezjalnym Domu rekolekcyjnym w Kielcach ul. 3-go Maja 2.
Dla Niewiast różańcowych od 17 do  21 lu tego.
Dla Mężczyzn różańcowych od 24 d o  28  lu tego.
Dla Panien różańcowych od  3 d o  7 m arca.
Dla Młodzieńców różańcowych od  10 d o  14 m arca.
Dla Niewiast z III Zakonu od  17 do  21 m arca.
Dla Młodzieńców z Ul Zakonu od 24 d o  28 m arca.
Dla Członkiń Katolickich Stowarzyszeń Polek od  4 d o  8 kw ietnia.
Dla Członków Katolickich Stowarzyszeń Polaków od  4 d o  8 kw ietnia.

R ozpoczęcie  p ierw szego  d n ia  w ieczorem , zakończen ie  osta tn iego  d n ia  rano .

SS. Betanki, Puszczykowo pod Poznaniem.
P an ie , k tó re  życzą sob ie  o d p raw ić  po jedynczo  rekolekcje  zam knięte  —  

m ogą to  uczyn ić  każdej chw ili.
N ależy przyw ieźć  koc, ręczn ik  i b ie liznę  pościelow ą. P o  o trzy m an iu  

zg ło szen ia  w ysyłam y kartę  przyjęcia. O p ła ta  w ynosi 12 zł.
Z g ło szen ia  i in fo rm ac je  pod  ad resem : P rze ło żo n a  S ió s tr Betanek, Pusz­

czykowo pod  P o zn an iem  (teł. 29) lu b : P oznań , Św. M arcin 8, w b iu rze  C a­
ritas, pokój 6, we w tork i i czw artk i od  4 d o  5 pcp o ł.

J. E. Ks. Bisk. Gawlina na czele Pielgrzymki do Ziemi św.
Chcąc i mniej zamożnym w Roku Jubileuszowym umożliwić zwiedzenie  

Ziemi św. — Liga K a to lic k a  w  K a to w ic a c h  urządza w dniach od 20 lutego  
do 7 marca 1934 r., polskim statkiem „Polonja“, tanią pielgrzymkę do Ziemi św. 
Koszta udziału w  pielgrzymce wraz z wyżywieniem, zwiedzeniem wszystkich  
ważniejszych miejscowości Ziemi św. Aten, Konstantynopola wraz z kosztami 
paszportu i wiz w y n o sz ą , z a le ż n ie  o d  ik a b in y  o k r ę t o w e j ,  od 875.— 
d o 1.250.— z ł. Za osobną dopłatą zwiedzenie Egiptu z przedłużonym pobytem. 
Celem zarezerwowania jaknajlepszych kabin na okręcie uprasza się o zgło­
szenia do 31 stycznia pod adresem: L ig a  K a to lic k a , K a to w ic e , u l.  M arsz. 
P iłs u d s k ie g o  58, te l .  13—30. Liczba miejsc ograniczona. Przy zgłoszeniu na­
leży wpłacić 300.— zł. Prospekt i warunki udziału wysyła na żądanie Liga 
Katol. Protektorat oraz osobiste kierownictwo duchowne objął' łaskawie J . E. 
K s. B isk u p  W . P . G aw lin a .

 osx> ------

Członkowie Związku Rekolekcyjnego!
Przypom inam y, że w m yśl u ch w a ły  z jazdu b y ły ch  rekolek­

ta n tó w  i cz łonków  Zw iązku  R ek o lek cy jn eg o ,  wszyscy członkowie 
winni wpłacać 10 gr. m iesięcznie lub 1 zł. 20 gr. rocznie jako 
sk ładkę do Związku.

Poniew aż do ty ch czas  jeszcze  nie w szy scy  wpłacili ,  w ięc 
prosim y o u regu low an ie  za leg łośc i.

Wpłacać przez P. K. O. Nr. 404.847 pisząc na środkowej 
części czeku na górze: DO ZW IĄ ZK U  REK.
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Dwunasta rocznica obioru papieża Piusa XI.
W dniu  6 lu tego  p rz y p ad a  12 roczn ica  ob io ru  papieża. 

W dn iu  tym , więcej niż k iedy indzie j  m yśli nasze  k ie ru ją  się do 
W a tykanu , a se rca  silniej b iją  d la  tego, k tó ry  je s t  Ojcem d u c h o ­
w n y m  w szystk ich  ka to lików , k tó ry  m a przywilej, że w ia ra  jego 
s ię  n ie  zachw ie je  i b ra m y  p iek ie ln e  n ie  p rz em o g ą  Kościoła, k tó ­
rym  on k ieru je .

Serca  po lsk ie  silniej jak  
inne  b i ją  d la  o soby  Ojca św., 
bo b y ł  on  w śró d  nas, g dy  n asza  
O jczyzna z m ar tw y ch w s ta ła  i nie 
w y jech a ł  z W arszaw y  choć b o l­
szew icy  byli n a  p rzedm ieśc iach .
M oglibyśm y go n azw ać o b ro ń cą  
naszej n iepod leg łośc i ,  bo p o d ­
t rzy m y w a ł  on d o b reg o  d u ch a  
naszeg o  w o jsk a  przez  sw o ją  o- 
becność  w W arszaw ie  oraz  przez  
częs te  u k azy w an ie  się  n a  u l i ­
cach  W arszaw y, w p am ię tn y ch  
dn iach  s ie rp n io w y ch  1920 roku.

Serca  w szy s tk ich  ka to l ik ó w  
k ie ru ją  się w tym  dn iu  do N a ­
m ie s tn ik a  Zbaw icielowego, d z ię ­
ku jąc  za ty le  p racy  d la  d o b ra  
nas, ka to lików . Ileż s łów  poc ie ­
chy  i n au k i  sp ły w a od tro n u  
p a p ie s k ie g o ?  Niem a żadnego  
pow ażn ie jszego  zagadn ien ia ,  o 
k tó re m  nie za b ie ra łb y  głosu.

N azyw am y go p ap ieżem  A k ­
cji Katolickiej i pap ieżem  misyj, 
ale  m o żnaby  go n azw ać p a ­
pieżem  spraw ied liw ośc i  s p o ­
łecznej,  p ap ieżem  odrodzen ia  
d u ch o w eg o  św ia ta .  P ły n ą  n a  
ca ły  św ia t  z W a ty k a n u  w s k a ­
zówki życia i p o s tęp o w a n ia  w czasach  dz is ie jszych  i to  t a k  
m ądre ,  że n aw e t  w rogow ie  n ie  m ogą im nic zarzucić  i aby  ich 
nie s łyszeć  i nie m yśleć  o n ich  — to zbyw ają  je milczeniem. Bo 
cóż m ogliby  zarzucić  encyklice o k w estj i  spo łecznej,  czy o r e k o ­
lekc jach  zam k n ię ty ch ,  o rodz in ie  ch rześc ijańsk ie j  lub  o w y c h o ­
w a n iu ?  Najwyżej m ogą nap isać ,  że w sk azó w k i w nich zaw arte  
są  sp rzeczne  z dążen iem  p y ch y  i zm ysłow ości — więcej nic.

N aw et w rogow ie  p ap ie s tw a  w y ra ża ją  uznan ie  d la  Ojca św. 
P iu sa  XI. W ym yśla ją  n ie ra z  n a  p ap ies tw o ,  ale sp o ty k am y  po­



ch w ały  d la  obecnego  p ap ieża  w p ism ach  an g lik ań sk ich ,  p ro te s ­
tan ck ich ,  żydow skich ,  a n aw e t  jed n o  z p o w ażn y ch  p ism  k o m u ­
n is tycznych  w Rosji podziw iało  osobę  papieża.

Cieszm y się z tego  uznania , k tó re  o trzym uje  ten  75 le tn i  
s ta rzec  n a  sto licy  Piotrowej, bo ta k ą  dz ia ła lność  m oże w y k o ­
nyw ać ty lko  ten , k tó ry  p o s iad a  w sp arc ie  szczególnej ła sk i  Bożej, 
aby  zachow ać  n ieom ylność  w w ierze . S łu ch a jm y  jego  g ło su  i p o ­
s tęp u jm y  w m yśl jego  w skazów ek , bo tern będz iem y b u d o w ać  
p ię k n ą  p rzy sz ło ść  naszej Ojczyźnie i całej ludzkości.

J. Sieńko por.
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Do dawnych Rekolektantów i Rekolektantek.
M iesięczne od n ow ien ie  rek o lek cy jn e .

Nie wiemy ani dnia ani godziny, kiedy nas Bóg odwoła z tego 
świata i wezwie na tamten świat, do wieczności.

R ozm yślanie.
1. K ró tk ie  je s t  życie cz łow ieka i n a p ra w d ę  k ró tk ie m  p rz y ­

g o to w an ie  do w ieczności, do życia n a  tam ty m  świecie . A jed n ak  
w ielu  ludzi o te m  zapom ina  i p rzychodzi n a g ła  n ie sp o d z ie w an a  
śm ierć  i g in ą  — a czy n ie  g in ą  n a  w iek i?

K ażdy m ąd ry  cz łow iek  p o w in ien  ta k  żyć, aby  zaw sze  był 
p rz y g o to w an y  n a  śm ierć  i do  swej wieczności. Nam nie w olno  
n ig d y  zasyp iać  bez p y ta n ia :  a m oże to  już o s ta tn ia  n o c ?  — 
i w s taw a ć  n am  nie w olno  bez  p rzypuszczen ia ,  że te n  dz ień  m oże 
być dn iem  os ta tn im .

2. Czyż i ja  n ie  by łem  (am) d o ty ch czas  lek k o m y ś ln y m  (ą) 
i bezm yślnym  (ą) ? Czy p am ię ta łem  (am) o k ró tk o śc i  i zn ikom ości 
doczesnego  ży c ia ?  Czy m oje b ied n e  serce , k tó re  k u  Bogu zaw sze 
pow inno  być zw rócone , nie p rzy w iązy w a ło  się zan ad to  do s tw o ­
rzeń, czy nie u g an ia ło  za m arn o śc iam i tego  ś w ia ta ?

Mój Boże, jak że  b ied n e  je s t  se rce  moje, sk o ro  jeszcze ta k  
bard zo  o dda lone  je s t  od Ciebie, od sw ego  celu  i ź ró d ła  p ra w d z i­
w ego szczęścia!

Kiedyż, ach  k iedyż  ono będz ie  zu p e łn ie  na leżeć  do Ciebie 
B oże?

3. P rag n ien ie m  każdej so lidnej,  każdei  ro z tro p n e j  du szy  
ludzkiej pow inno  być życie z Bogiem, pow inno  być niebo, gdyż 
w n iem  je s t  w łaśc iw e i n iczem  n iezam ąco n e  szczęście.

B ardzo  n ie ro z tro p n y m  i n ieszczęś liw ym  je s t  ten , k to  się z a ­
ta p ia  w d oczesnem  życiu i w p rze ró żn y ch  s tw orzen iach .  O, jakże  
s t ra sz n em  będzie  jego  p rzeb u d zen ie  się n a  tam ty m  św iecie!
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Chcę być roztropnym , chcę być praktycznym  i czem prędzef 
dojrzeć dla nieba, chcę często myślą na tamtym  śmiecie przeby­
wać i za nim tęsknić.

R achunek sum ienia.
1. Czy m yślę  od czasu do czasu  o mej śm ierci  i o mej 

w ieczn o śc i?
2. Czy zaw sze  z a sy p ia m  i budzę  się w łasce  pośw ięca jące j

w olny  p rzyna jm nie j  od  g rzech u  śm ie r te ln eg o  ?
3. Co czynię, a b y  dobrze  p rzygo tow ać  się do w ieczności

i aby  jak n a jw ięce j  z e b rać  za s łu g  n a  n iebo, n a  w ieczne moje
ży c ie ?  Ks. Cz. M.

 « K  <XSX> - > £ •-----------

Z  c y k lu  ro z w a ż a ń  r e k o le k c y jn y c h .
Pogoda duszy.

N apisa ł ks. C zesław  M ałysiak  T. B. Z.

O grom nie  w ażn ą  ro lę  o d g ry w a  w życiu w e w n ę trzn e m  p o g o d a  
duszy.

Bo jeśli cz łow iek  je s t  pogodnym , w eso łym  i zadow olonym , 
to  inaczej p a trz y  n a  sw e otoczenie , inaczej za b ie ra  się do pracy , 
inaczej mówi, m yśli i czuje; w ów czas  n a w e t  cierp ien ie ,  zaw ód 
czy t ru d n o ś ć  ja k ą ś  p rędzej p o kona ,  p rędze j  p rzezw ycięży  lub  
p rze trzy m a.

Przeciw nie , jeśli je s t  sm u tnym , n iezadow olonym  i p rz y g n ę ­
b ionym , w ów czas  w szy s tk o  go gniew a, w szys tko  d en e rw u je ,  
z u p rzed zen iem  zw raca  się k u  ludziom , n ieu fn ie  n a  n ich spog ląda ,  
w p ra c a c h  sw ych  je s t  zaham ow any , zn iechęcony  i w p ro s t  u t r ą ­
cony.

A pon iew aż  życie p rzynosi  z so b ą  n ie ty lko  chw ile w esołe , 
lecz i sm utne ,  n ie ty lko  pow odzen ie  lecz i do tk l iw y  zawód, n ie ­
ty lko  p o ch w ały  i uznan ia ,  lecz i n a g a n y  i sp o n iew ieran ie ,  p rze to  
k to  chce w znieść  się po n ad  t ru d n o śc i  życiowe, k to  je chce p rz e ­
zw yciężyć i n ie  u trac ić  ani n a  chw ilę  z a p a łu  do p ra cy  n ad  so b ą  
i n a d  drugim i, ten  m usi piln ie  czuw ać n ad  tem , b y  się n ig d y  nie 
p o d d ać  p rzy g n ęb ien iu ,  lecz przeciw nie , zaw sze  zach o w ać  zu p e łn ą  
po g o d ę  ducha .

P a trzm y  n a  św iętych , j a k  oni byli zaw sze pogodni,  n aw e t  
w na jc ięższych  chw ilach  życia, n a w e t  i p rz y  śm ierci

Sam  Zbaw iciel, sam  Jez u s  C h ry s tu s  choć zaw sze pow ażny  
1 p e łen  Boskiej godności,  p rzec ież  by ł  pogodnym , i w łaśn ie  ta  
Pogoda w J e g o  O bliczu budziła  zaufan ie  i p o c iąg a ła  ludzi.

P o g o d a  du szy  w życiu w ew n ę trzn em  m a to znaczenie , co 
s łońce w życiu roślinnem .
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Nic ró ść  nie będz ie  bez s łońca, bez św ia t ła  i c iepła ,  nic też  
n ie  zrob i d u sza  w życiu  sw em  w ew n ę trzn em , bez  p o g o d y  d u c h o ­
wej, bez św ia t ła  i c iep ła  teg o  d u ch o w eg o  s łońca.

I rzeczyw iśc ie  ta k  je s t  w życiu  w ew n ę trzn em , że p o g o d a  
duszy  o d d a la  sm utk i,  zw ycięża p o k u sy ,  zach ęca  do cno ty  i do  
m iłości Bożej. Tak, p o s tęp  d u ch o w y  je s t  ściśle zw iązany  z p o g o d ą  
duszy.

T rzeb a  też  i o tem  pam ię tać ,  że do duszy  sm u tn e j  i p rz y ­
gnęb ionej  m a  ła tw y  p rz y s tę p  sza tan ,  a P a n  Jez u s  p rz em aw ia  za ­
w sze i ch ę tn ie  do dusz p o g o dnych .

K iedy  zaś w eźm iem y p od  u w a g ę  d u c h a  apo s to lsk ieg o ,  t a k  
ściśle z łączonego  z życiem  w ew n ętrzn em , p rz e k o n a m y  się, że 
o g ro m n ie  w ażnym  czynnik iem  w tem  w łaśn ie  aposto ls tw ie ,  je s t  
p o g o d a  duszy.

Ona to  budzi zaufan ie ,  ona  p o c iąg a  tak ,  że ludzie  pog o d n i 
m ają  ja k ą ś  d z iw ną  siłę m ag n e ty czn ą ,  zap o m o cą  k tó re j  p o c ią ­
g a ją  n a w e t  w ie lk ich  g rzeszn ik ó w  do Boga.

D la tego  w a r ta  s ta ra ć  się o p o g o d ę  duszy , w a r ta  ją  zd o b y ­
w ać — że ta k  pow iem  — za w sze lk ą  cenę, w a r ta  n a p ra w d ę  w tym  
k ie ru n k u  n ad  so b ą  pracow ać .

Sam o to przec ież  nie przy jdz ie.  J a k  w szy s tk o  inne, ta k  i p o ­
godę  duszy, zdobyw ać t rz e b a  m ozo lną  p ra c ą  i znacznym  w ysiłk iem .

T rzeb a  n. p. o b o ję tn y m  być n a  w szys tko ,  co n as  sp o ty k a ,  
t rz e b a  c ie rp liw ośc i w ciężk ich  chw ilach  życia, t rz e b a  silnej ufnośc i 
w  pom oc Bożą, t r z e b a  p ew n eg o  za to p ien ia  się w B ogu i w t a m ­
tym  świecie.

Ale to w szy s tk o  op łac i  się sowicie. W zbogaci s ię  bow iem  
życie w ew n ę trzn e ,  będz ie  d z ia ła ł  d u ch  apos to lsk i ,  szczęśliw ym  
i n a p ra w d ę  w ielk im  będz ie  cz łow iek  z p ra w d z iw ą  p o g o d ą  w duszy.

P o d r ó ż n e g o  w  d o m  p rz y ją ć .
W raca li  ch łopcy  ze szko ły  raźn o  i w esoło . Było to  w czesną  

w iosną. Ścieżkam i omijali b ło tn is tą  d ro g ę  i rozm aw iali  g w arn o  
to o tem, to  o owem. Między nimi b y ł  sm u tn y  czegoś dziesięcio le tn i  
Jaś .  Ojciec J a s ia  od dw u la t  b y ł  chory . Od k i lk u  dni p o g o rsz y ło  
m u się znacznie, i to w łaśn ie  ta k  sm uciło  Jas ia .  M atk a  i s ta rsz a  
s io s tra  p ra co w a ły  ciężko, jako  najem nice , ale z a ro b e k  ich  w y ­
s ta rc za ł  ledw ie  n a  chleb. O sp ro w a d zen iu  le k a rz a  d la  cho rego  
ojca n ie  m o żn a  by ło  n aw e t  i myśleć.

W tem  p rzy s tan ę l i  ch łopcy  zdziwieni. Obaczyli bow iem  na 
d rodze  powóz, zap rzężony  ro s łem i końm i. Około k ó ł  k rz ą ta ł  się 
woźnica, a z pow ozu  w y g ląd a ł  p an  jak iś ,  dob rze  już siwy. S k iną ł 
na  ch łopców . Gdy się zbliżyli, ujrzeli, że obręcz s p a d ła  z ko ła ,  
i że d la teg o  pow óz dalej je ch a ć  n ie  m ógł. — „M ożeby k tó ry
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z was, moi d o b rzy  ch łopcy, sp ro w ad z i ł  mi tu  k o w a la  z n a r z ę ­
dz iam i — rz e k ł  s iw y p a n  — nie m ogę je ch a ć  dalej, bo b y  się 
ko ło  ro z s y p a ło 44. — C hłopcy  spo jrze li  n a  siebie, ru sza jąc  r a m io n a ­
mi, bo do k ow a la  b y ł  sp o ry  k a w a ł  drogi. Ale J a ś  rz e k ł  uprzejm ie: 
„ J a  skoczę  po  kow a la ,  a po n iew aż  to  da leko  i n a p r a w a  p o trw a  
ja k iś  czas, w ięc  m oże w ielm ożny  p an  w ysiądz ie  i do naszej 
w s tąp i  cha ty ,  bo  z im no i n iep rzy jem n ie  n a  d w o rz e44.

J a ś  p o p ro w ad z i ł  go do cha ty ,  zna jdującej się n ieda leko , 
a  sam  p o b ieg ł  do kow ala . J ak ież  by ło  jego  zdziw ienie, gdy, w ró ­
c iw szy  do d om u  po sp ro w a d zen iu  kow ala ,  u jrza ł  ow ego p o d ró ­
żnego, o p a tru ją ceg o  ch o reg o  ojca. Ów p a n  by ł  s ław n y m  l e k a ­
rzem  z K rak o w a.  W łaśc ic ie l  sąs iedn ie j  w si sp ro w ad z ił  go do 
ch o re j  żony, a w oźnica  w iózł go w ła śn ie  z d w o rca  ko le jow ego. 
U przejm ość J a s ia  i B oska  o p iek a  sp ro w ad z i ły  go do c h a ty  ch o ­
reg o  cieśli. Z badaw szy  chorego ,  zap isa ł  m u sk u teczn e  lek a rs tw o .  
Po k ilku  dn iach ,  jad ąc  znow u do chore j  pani,  w stąp i ł  raz  jeszcze, 
p rzyw iózł b an d aże  d la  jas iow ego  ojca, za k tó re  n ie  w zią ł  z a ­
p ła ty . Po dw óch m ies iącach  ojciec J a s ia  b y ł  zdrów  zupe łn ie ,  i mógł 
da le j  p racow ać, a uczynny  ch ło p ak  w rócił  do daw nej wesołości.

G w ia z d a  s c e n y  —  p o k u tn ic ą !
(E w a L ava ll ie re  — p o k u tu jąca  ak to rk a .)

1. W trium fach sceny.
G dy w ro k u  1866 dzw ony  s ta ro ż y tn e g o  m ias ta  Toulon, w p o ­

łu d n io w ej F ranc ji  o g ła sza ły  św ia tu  ra d o s n ą  now inę  Z m ar tw y c h ­
w s tan ia  P ań sk ieg o ,  u ro d z iła  się p ań s tw u  F eneglio  córeczka, k tó re j  
na  ch rzcie  św. n ad a n o  im ię  E u g en ja ,  Marja, P ask a lin a .  Dziecię 
to  p rzyn ios ło  n a  św ia t  nadzw yczaj w raż l iw ą duszę  i n iepospo li te  
d a ry  um ysłu . R odzice w ychow yw ali  ją  dobrze, ale m łodość  m iała  
b ard zo  sm u tn ą .  Ojciec bowiem , o p an o w an y  zazdrośc ią ,  p ew n eg o  
d n ia  w p rz y s tę p ie  g w a łto w n e g o  g n iew u  zas trze l i ł  żonę. Ju ż  i do 
córki w y m ie rzy ł  m o rd e rcze  n arzędz ie  i ty lko  dzięki tem u, że w y ­
sk o czy ła  p rzez  okno, u sz ła  n iechybne j  śmierci. N ieszczęśliwy 
ojciec, p a t rz ą c  n a  s t ra sz n e  sk u tk i  swej nam ię tnośc i,  w y s trza łem  
z re w o lw eru  o d e b ra ł  sobie  życie.

Jak ież  w tem  n ap om nien ie ,  abyśm y, poznaw szy  swoje n a ­
m iętności,  zaw czasu  n ad  ich  op an o w an iem  p raco w a li  w m yśl z a ­
sad y  g łoszonej  już przez  s ta ro ż y tn y c h  p o g an :  nosce  te ip su m  
vince te ip sum , poznaj i p okona j  s iebie  sam ego!

B iedne  dziecko  już w e w czesnej m łodośc i  zos ta ło  s ie ro tą .  
Z l itośc i p rz y g a rn ę ła  ją  c io tka, o so b a  b ard zo  po b o żn a  lecz n a d ­
zwyczaj su row a . D ziewczynka, n ie  m ogąc  znieść tak  su row ego
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t rak to w a n ia ,  uc iek ła  z dom u i u d a ła  się do Paryża. Tam  spodz ie ­
w ała  się znaleźć jak iś  za robek , ale n a d e w szy s tk o  ch c ia ła  za sp o ­
koić daw no  już w jej se rcu  d rzem iący  p oc iąg  do tea tru .

W stolicy  św ia ta  u częszcza ła  z zap a łem  n a  k u rs y  d ram a- 
tu rg ji  i śp iew u  o p ero w eg o  i tam  k sz ta łc iła  swój ta le n t  ak to rsk i .  
Po ich u k o ń czen iu  w y s tę p o w a ła  w re s ta u ra c ja c h  i p o d rzęd n y ch  
te a t r a c h ,  aż do dnia, gdy  o d k ry to  jej w ielk i ta le n t  i p rzy ję to  ją  
do jed n eg o  z n a js ław n ie jszy ch  te a t ró w  P aryża .

Panny na rekolekcjach zamkniętych w Janowie Śl.

Od tej chw ili o tw a r ła  się p rz ed  n ią  św ie tn a  k a r je ra .  W k r ó t ­
k im  czasie  s ta ła  się E w a  L ava ll ie re  (pod  tak iem  im ien iem  w y ­
s tęp o w a ła )  b o h a te r k ą  dnia. Cały P a ry ż  sp ieszy ł  n a  jej w y s tęp y ,  
l i te rac i i k ró low ie  ub iegali  się o jej łaski,  lud  ją  w p ro s t  ubós tw ia ł .  
N a js ław nie jsze  t e a t r y  eu ro p e jsk ie  z a p ra sz a ły  ją  n a  g o śc in n e  w y ­
stępy , o fia ru jąc  jej za k aż d y  w y s tęp  ko losa lne  sumy.

Od tego  też czasu sk o ń czy ły  się  jej k ło p o ty  f inansow e. Je j  
m ieszk an ie  w P a ry ż u  sk ład a ło  się z 20 poko i i by ło  u rząd zo n e  
z k ró lew sk im  p rzepychem . O toczyła się ca łą  a rm ją  sług, go to w y ch  
n a  k ażd e  sk in ien ie  spe łn ić  na jm nie jsze  życzenia  swej w ładczyn i.  
G dy p o d ró ż o w a ła  koleją ,  p rzeznaczano  d la  niej o sobny  p rzedz ia ł
I. k la sy  p rzy o zd o b io n y  w najś liczn ie jsze  kw iaty . D usza Ewy, s p r a ­
gn iona  miłości, p i ła  te raz  z chc iw ością  z tego  k ie l ich a  ro zkoszy  
św ia tow ych . Na dnie jej se rca  t l i ła  się w p raw d z ie  ja k a ś  i s k ie rk a  
w ia ry  w B oga najw yższego , lecz b lich tr  m arnośc i św ia tow ych  
m óg ł ją  lad a  chw ila  zagasić. To też gdy  pew ien  d y re k to r  te a t ru ,  
żyd, p o p ro s i ł  o jej ręk ę ,  o dda ła  m u ją  bez n am y słu .  Wzięli ś lub
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n a tu ra ln ie  cyw ilny i ani jej przez g łow ę nie p rzeszło , że tak ie  
m a łże ń s tw a  K ościół ka to l ick i  po tęp ia .  Dziecko, k tó re  by ło  o w o ­
cem teg o  n ie leg a ln eg o  zw iązku, sp ra w ia ło  jej wiele k ło p o tó w  
i sw ojem  p o s tęp o w a n ie m  za tru w a ło  jej życie.

A je d n a k  mimo bogac tw a, w k tó re  op ływ ała ,  mimo zaszczy­
tów, k tó rem i ją  darzono , E w a  nie czuła się szczęśliwą. A w iem y 
o tem  z jej słów, k tó re  później w y p o w ied z ia ła  do sw ego  p ro ­
b o szcza :  „W śród  w sp an ia łe g o  p o w o d zen ia  i n ieb y w a ły ch  t r iu m ­
fów  n o s i łam  w se rcu  gorycz i sm utek .  N ieraz  za lew a łam  się łz am i“. 
A do swej p rzy jac ió łk i  rz ek ła  p ew n eg o  razu :  „Na k ażd y m  k ro k u  
p rz e ś lad o w a ł  m nie jak iś  g łos  tajem niczy: „Ewo, d la  tych  m arnośc i 
nie je s te ś  s tw orzoną!"  Nieraz b y łam  b lisk ą  rozpaczy  i nos iłam  
się z m yślam i o sam obó js tw ie" .  C. d. n.

Przygody i myśli żołnierza Chrystusowego.
R adujm y s ię !

Napisał porucznik Józef Sieńko.\

Jest teraz ok res B ożego  N aro d zen ia , karnaw ał. O  czem że nap isać 
w tym  czasie w » D rogow skaz ie« , jak  n ie  o  rad o śc i?  P raw d a , że część C zy ­
te ln ików  będzie  zdz iw io n a  tem  p isan iem  o radośc i w  »D rogow skazie«  —  
p iśm ie reko lekcyjnem . Bo w iększość ludzi uw aża, że życie go rliw eg o  kato­
lika m usi być sm utne , a  gdy się w  p iśm ie reko lekcy jnem  nap isze o radości 
m oże naw et k toś pow ie: »T o ch y b a  św iat się kończy«. Ale nie sądźcie tak 
p rędko , p roszę  —  przeczytajcie te parę  słów , a m oże zm ienicie  sw oje zapa try ­
w ania n a  radość  choć w części.

Z aczynam  pisać ten  a rtyku lik  w  n as tro ju  n ieb a rd zo  radosnym , bo 
dow iedzia łem  się p rzed  chw ilą, że nap isan y  p rzezem n ie  a rty k u ł n a  tensam  
tem at zag iną ł w d ro d z e  d o  d ru k a rn i. M uszę w ięc now ą » p o rc jęa radości 
w ylać z serca  na  pap ier, a  to p rzecież n ie  da  się z ro b ić  w kilka m inu t.

Ale pow iedzia łem  sobie: » Dwoma rzeczami nie trzeba się martwić —  
takiemi, którym możemy zaradzić i takiemi, którym nie możemy zaradzić*. 
T o m oje zm artw ien ie  należy d o  tych zm artw ień , k tó rym  n ie  m ożna  za ra ­
dz ić  w sp o só b  inny , jak  ty lko  w  ten, że nap iszę  now y artykulik .

Bo to  ludz ie  m artw ią  się najczęściej tem , czem u nie m ogą zaradzić, 
a  to  po g o d y  niem a, a  to  ku ra  zdechła , a  to znów  m leko ktoś wylał, szyba 
pękła, zboże  w  po lu  zro s ło , i tyle ró żn y ch  zm artw ień , k tó rym  zaradz ić  n ie 
m ożem y, a k tó rym i się codzień  m artw im y.

N iek tó rzy  radzą, aby  sob ie  w  takich chw ilach  zagw izdać, in n i znów  
zaśpiew ać. C o  z ro b ić  —  to zrob ić , a le nie p rze jm ow ać się tem  czem u, n ie  
m ożem y zaradzić.
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P ozosta ją  jeszcze zm artw ien ia , k tó rym  m ożna  zaradzić . N o, ale p rze­
cież to  nie są zm artw ien ia , jeśli im  m ożna  zaradzić . U rw ał się k o m u ś g u ­
zik  —  to go  przyszyć, p rzed z iu raw iło  się naczynie, to  je zatkać lu b  dać  d o  
napraw y , źle się syn uczy —  p rzyp ilnow ać  go, o b raz ił k toś B oga —  p rze­
p rosić  G o  w spow iedzi i tak dalej.

G d y  w  ten  sp o só b  będz iem y  sob ie  życie układać, to zm artw ien ia  
p raw ie  zn ikną , a pozostan ie  ty lko praca  i p rzem yśliw anie , jak czem u za ra ­
dzić, a jeśli zdaje się kom uś, że sam  nie d a  rady  —  prosić  o pom oc B oga 
i ludzi. C h ry s tu s  pow iedzia ł: » Proście, a weźmiecie, aby radość wasza była 
pełna*. (Jan 16. 24).

Krucjata Eucharystyczna dziewcząt w Gosniuty.

Ale cóż to  jest rad o ść?
N ie tak  łatw o na  to  py tan ie  odpow iedzieć , aby  w szyscy zrozum ieli,- 

ale zan im  b ędę  p isał o radości, to  w spom nę, jak  m y sob ie  tą  rad o ść  zw y­
kle w yobrażam y.

O p o w iad a ł m i pew ien n iezam ożny  ch łop  w ołyński, że gdy  się żenił, 
to  p rzyw iózł na  w esele dw ie sk rzyn ie  w ódek  z R ów nego  (jeszcze za lepszych 
czasów ) ale ta  w ódeczność  w idoczn ie  tak sm aczna była, że m usiał p rzyn ieść  
jeszcze p ó ł w iad ra  » sam ogonu«  od  m iejscow ego karczm arza .

Z dz iw iony  odezw ałem  się: S kądże b ra liśc ie  na  to  p ien iąd ze?  P rzecież 
m o żn a  by ło  poczęstow ać gości sm acznem  jedzen iem  i to  kosztow ałoby  taniej.

A o n  m i na to : C o  d o  p ien iędzy , to  sp łacałem  je p rzez  trzy  lata po 
ślub ie , ale u nas taki zw yczaj, że choćby  każdem u w eseln ikow i dać  ćw ierć 
św in i i p ieczoną k u rę  z w szelk iem i d o d a tkam i, to  jeśli n ie  będzie  w ódki 
w b ró d  —  każdy  pow ie, że w esele by ło  »złe«. A le g d y  się poda  d u żo  w ó­



—  45 —

dki, to m ożna  dać  d o  niej razow ego  ch leba  i kapusty , a w esele będzie  
l d o b re« . Jeśli zaś kto chce, żeby  w esele jego  by ło  nazw ane b a rd zo  d ob rem , 
to m usi tak  up o ić  gości, aby  po łow a zw aliła  się pod  stó ł i tam  spała, 
a  część p o w in n a  spać w row ach  p rzy d ro żn y ch . O  takiem  w eselu to d łu g o  
w szyscy m ów ią: Ależ to b y ła  radość.

P o có ż  ja p iszę o ch łop ie  w o łyńsk im , przecież na  W o ły n iu  najm niej 
te słow a b ęd ą  czytać, bo  tam  w w iększości używ a się języka rosy jsk iego . 
P o słu ch a jm y  więc, co m ów ią  w śród  nas ró żn i ludzie  o zabaw ach i o rad o śc i:

Jakiś p o d ro s tek  o p o w iad a : A leśm y się baw ili, n ie w iem  w  jak i sposób  
znalaz łem  się w  d o m u , w iem  ty lko  tyle, że około  p o łu d n ia  o b u d z iłem  się 
na  łó żk u  i zab ło co n e  kalosze m iałem  ow in ięte  w  jed w ab n ą  ko łd rę . A inny  
od p o w iad a : E, to  nic, ja  zesz łego  ro k u  by łem  na  zabaw ie, to  b y ła  d o p ie ro  
zabaw a! Ja spałem  w raz z k ilku  ko legam i na ko ry ta rzu , a m ój ko lega  gd z ie ­
indzie j. A ktoś in n y  d o d a je : Ja —  to by łem  n ied aw n o  na  św ietnej zabaw ie; 
tańczy liśm y  d o  ósm ej rano , a gdyśm y  w racali, ro zb iliśm y  cztery szyby, je ­
d en  p o tu rb o w a ł jakąś kobiecinę, dw a d o jed y n k i były , a  jed n a  z pan ien  
o m ało  n ie  um arła , bo  się za tru ła  lik ierem .

I tak ludz ie  opow iada ją  sob ie  o  radości, a w łaściw ie o  p ijaństw ie, 
o aw an tu rach , a na do d a tek  o m urzyńsk ich  tańcach . Bo p rzecie  ty lko  te tańce 
podobno są w esołe, k tó re  m u rzy n i w ynaleźli, a in n e  to  są m niejw ięcej sm u tne  —  
tak p rzy n a jm n ie j tw ierdzi zn aczn a  ilość dzis ie jszych  ludzi.

P rzebaczcie  —  D ro d zy  C zyteln icy , że zam iast p isać o radości, to  piszę 
o rzeczach sm u tnych  a naw et w strętnych , ale na  m oje u sp raw ied liw ien ie  
do d am , że tak n iestety  w y o b raża  się rad o ść  i zabaw a. A  naw et słow a zasły­
szane podałem  o w iele de lika tn ie j, n iż  je słyszałem , b o  g d y b y m  je podał tak, 
jak  były  w ypow iedziane , to  K siądz R edak to r n apew no  n ie  pozw oliłby  ich 
d rukow ać.

Żal mi tych ludzi, którzy innej radości nie znają. N ic  też dziw nego , 
że na taką n iby  rad o ść  w ym yślają  ludz ie  uczciw i, a n ie jed en  k siądz u d e rzy  
p ięścią w  a m b o n ę  tak  m ocno , że co go rliw si p arafjan ie  trap ią  się o  p ien iądze  
na now ą.

Człowiek został stworzony do radości. P rzecież P an  B óg osadził go  
w  raju , o b sypa ł łaskam i i d o b ram i doczesnem i, pozw o lił się poznaw ać, a  to  
w szystko w tym  celu, aby  człow iek by ł szczęśliw y i by  się zaw sze w eselił. 
A by rad o ść  człow ieka by ła  jeszcze w iększa —  d a ł P an  B óg A dam ow i Ewę, 
by  się w spó ln ie  w eselili.

M ożna też pow iedzieć, że to jed n o  przykazan ie , k tó re  P . B óg  dał 
p ierw szym  rodzicom , to  by ło  d la  pow iększen ia  ich radości, lleżto  d z iś  ra ­
dości sp raw iają  nam  d o b re  uczynki, w ypływ ające z p e łn ien ia  p rzykazań  Bożych! 
W tedy  rów n ież  zachow an ie  p rzykazan ia  zw iększałoby  rad o ść  p ierw szych 
rodziców , b o  przezto  by liby  pew ni, że m iłu ją  należycie sw ego S tw órcę, 
zachow ując  Jego  wolę.

A le p o zazd ro śc ił lu d z io m  radośc i ten , k tó ry  z na jw eselszego  an io ła  stał 
się n a jsm u tn ie jszem  stw orzen iem  na  św iecie i p o stanow ił sp ro w ad z ić  na ludzi 
sm utek . Jak szatan  sp ro w ad z ił na  p ierw szych  ludzi sm utek  —  to d o b rz e  w iem y, 
ale m ożem y sob ie  to  w y obraz ić  w ten  sp o só b : P rzem ien ił on  się w w ęża, 
aby  Ewy nie p rzestraszyć  i zaczął jej opow iadać , jaką to  w ielką rad o ść  m a 
P an  B óg i pow iedzia ł jej, że taką sam ą radość  b ęd ą  m ieli ludzie , g d y  p rze ­
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s taną  słuchać  P an a  B oga. Ew ie się to sp o d o b a ło , b o  przecież p rag n ę ła  się radow ać  
n iem n ie j jak  dzis ie jsze  Ew y i A dam y i tak  zaczął się sm u tek  p ierw szych  ludzi.

N ie sądźcie  zb y t su ro w o  naszej p ierw szej rodzic ie lk i, wy, Ew y d z i­
siejsze, bo  czyż je d n a  có rk a  Ew y nam aw ia  d o  n iby  w iększej radośc i d z is ie j­
szych A dam ów ? A gd y  on i py ta ją  jak  to  osiągnąć , to  słyszą o d p o w ied ź : N ie 
s łucha jm y  B oga, co tam  Jego  przykazan ia . Byle użyć.

N ie sądźcie  też za su ro w o  naszych  p ierw szych  ro d z icó w  A dam y  d z i­
siejsze, bo  i sp o ś ró d  w as tru d n o  w y b rać  sp raw ied liw eg o . W y  jeszcze w ięcej 
naw o łu jec ie  d o  p rzek ro czen ia  B ożych p raw . W y  jesteście  o d p o w ied z ia ln i za 
rz ąd y  św iata, a  k iedyż z w aszych  ust w ychodzi chw ała  B oża?  W  R osji 
i M eksyku w yrzuciliśc ie  z życia im ię  B oga, w  N iem czech  i w w ielu  innych  
państw ach  zn iew aża się p u b liczn ie  p raw o  B oże, L iga n a ro d ó w  nie chce sły ­
szeć o p rzy k azan iach  i d la teg o  m am y  dz iś  tak w ielk i sm utek .

Smutek ten i kryzys będzie dotąd, dokąd nie przywróci się praw Bo­
żych w życiu jednostek i w życiu społecznem. T ak, h is to rja  sm u tk u  A dam a 
i E w y po w ta rza  się dziś.

L udzie  p ierw si p rzep rasza li B oga, d la teg o  P a n  B óg p rzy w ró c ił im  ra ­
d o ś ć  choć zm n ie jszo n ą  i op iekow ał się n im i.

P ism o  św . n ie ty lko  n ie  gan i p raw dziw ej radośc i, ale ją  zachw ala i to 
w iele  razy . Ju ż  w  S ta rym  T estam en cie  m am y w iele zachęty  d o  radości. Ileżto 
razy  w księdze  P sa lm ó w  spo tykam y  słow o  » w ese lea , a  w szystk ie te  zachęty  
m o żn a  streśc ić  tak : „W eselcie się sprawiedliwi w Panu. Prawym przystoi 
śpiewanie (P salm  31 , 1).

P ro ro k  E zd reasz  w o ła ł: »N ie b ądźcie  sm u tnym i, b o  rad o ść  w  P an u  
je s t silą  naszą* . (2  E zdr. 8, 10). A C h ry s tu s  w y jaśn ia  A posto łom , z czego 
się m ają  w eselić : »W eselcie się, bo imiona wasze zapisane są w niebiesiech*—  
(Ł uk . 10, 20 ).

C h ry s tu s  p o p ro s tu  ro zk azu je  być  w esołym , w esołością  św iadom ą, n ie ­
ty lko  w esołością  uczuciow ą, k tó ra  sam a n ie  zaw sze coś w arta. P o w iad a  O n : 
»A gdy pościcie, nie bądźcie jako obłudnicy smutnymi«(Mat. 6, 16). Innym  
razem  p o w ied z ia ł: » Błogosławieni jesteście gdy wam złorzeczyć będą... kła­
miąc, dla mnie: » Radujcie się i w eselcie się, albowiem zapłata wasza obfita 
jest w niebiesiech« (M at. 5 , 11, 12) a gdy  o d ch o d z ił z tego  św iata, ob ieca ł 
n am  p rzysłać  P o cieszycie la  —  D u ch a  Ś w iętego . R adość  w ięc p raw dziw a, to 
jes t rad o ść  m iłości B ożej i p racy  d la  B oga, o k tórej m ów i T om asz  z K em - 
p is : »Ten tylko bezpiecznie się weseli, kto ma świadomość dobrego sumienia* 
(N aśl. C h ryst. I. X X , 3).

T ak  —  św iad o m o ść  d o b re g o  su m ien ia  jes t pod staw ą  radości. P o s ta ra j­
m y się o  to  d o b re  su m ien ie , a  b ęd z ie m y  m ieli radość.

W id z im y  z tego , że zd o b y ć  rad o ść  p raw dziw ą, to  rzecz zu p e łn ie  m o ­
żliw a. W ysta rczy  w ytrząść z sum ien ia , co tam  jest n iep o trzeb n eg o  i w szyst- 
k iem i siłam i starać  się żyć w ed łu g  p raw  B ożych, ob jaw iać  tę radość  m o żn a  
śm iechem , śp iew em , tańcem , żartam i, by le  ty lko  p rzy tem  nie p rzek roczyć  
p raw a  B ożego.

T eraz  pew nie  n ik t z C zy te ln ików  n ie  dziw i się, że w  p iśm ie  re lig ijnem  
zachęca  się d o  radości, ale n ie  d o  tej radości, k tó ra  jes t k rzyk liw a i n iszczy 
a lk o h o l, a le w p ierw szym  rzędz ie  d o  takiej radości, o  k tórej n ap isa ł ks. Pa- 
lau : »Więcej warta godzina niebieskiej pociechy, niż wszystkie światowe za­
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bawy i rozrywki*. Jest to nastró j p o g odny , p łynący z tego  p rześw iadczenia , 
że się jest co raz  bliżej B oga i że im iona  nasze »zap isane są w n ieb iesiech* .

N ie b ędę  w ym ien ia ł tych w szystkich m iejsc z P ism a św ., w  których  
się m ów i o radości, b o  za ję łoby  to  więcej n iż  cały ten artykuł, w spom nę 
jed n ak  kilka słów  św. Paw ła, A posto ła, k tóry  p isze: »W eselcie się zawsze 
w Panu, powtóre mówię weselcie się« (List do  Fil. 4, 4). D o T esalom iczan  
pisze: »Z aw sze się w eselcie. Bez p rzes tanku  się m ódlc ie*  (List do  T es. 5, 
16, 17). W skazu je  nam  tu także czem  jest najw yższa radość, że w łaśn ie  łącz­
ność  człow ieka z B ogiem  i znoszen iem  przyk rości d la  B oga, co w yjaśn ia  
P io tr, A posto ł. »Ale się weselcie, uczestnikami będąc Chrystusowych ucisków, 
abyście się i w objawieniu chwały Jego weselili* (1 P io tr  4, 13).

Św ięci P ańscy  ostro  pokutow ali za g rzechy  sw oje i innych , ale w oczach 
ich zaw sze m o żn a  by ło  w yczytać radość. Św. F ranc iszek  Salezy m ó w ił: Jeśli 
Św ięty jest sm utny , jest to  sm u tny  Św ięty. Ś w iętego  F ranciszka  z A syżu n a ­
zyw ano  pow szechn ie  »b ra tem  zaw sze w eso ły m «, a p rzecież w iem y jak  su ­
row e życie p row adził ten  ^B iedaczyna z A ssyżu*. O  św. S tan isław ie K ostce 
zeznał jego  s łu g a  że: by ł sk rom ny , w esoły  i u p rze jm y * . Św. T eresa  była 
zaw sze w esoła i p isała: »Pan Jezus lubi dusze swobodne, serca wesołe*. 
O  św iętych puste ln ikach  z T eba idy  m ów ią, że byli zaw sze w eseli. Pew ien  
św ią tob liw y  m ąż m ów ił, że pogan ie  m ają pow ód  d o  sm utku , żydzi d o  płaczu, 
a chrześc ijan ie  d o  radości.

R adość w ięc pow staje z poznaw an ia  D o b ra  najw yższego , k tó rem  jest 
Bóg. P ow staje  z łączen ia  się z N im  w m odlitw ie  i w E ucharystji, a le to  d o ­
p ie ro  w stęp  d o  radości, bo  prawdziwa radość -  to jest radość z dobrych uczynków, 
to jest czyn katolicki, spe łn ian ie  w oli Bożej w  tem  p rześw iadczen iu , że 
w szystko, co B óg zsyła na  nas jest d o b re , jeśli to  od  B oga pochodzi. R adość 
pow staje z go rliw ego  p e łn ien ia  obow iązków , aby  w ykonać zadan ie  w e w szech- 
św iecie to  w łaśnie, k tó re  w łożył na  nas B óg.

R adość  pow staje ze zn oszen ia  c ie rp ień  i p rzeciw ności, a szczegó ln ie  
tych c ierp ień , k tó re  ponosim y  d la  chw ały Bożej. B ędziem y nap raw d ę  w eseli, 
gdy  będz iem y  je zn o sić  ze sw o b o d ą  i zadow olen iem , jak  to  czytam y w  P iśm ie 
św., że A posto łow ie w racali z sądu  rad y  żydow skiej ciesząc się z tego za­
szczytu, że stali się godnymi cierpieć dla Jezusa (D zieje A posto lsk ie  5, 41).

Szczytem  radośc i jest stałe życie z C h ry stu sem  i w C hrystu sie . P o stę ­
pow ać tak, jakby  O n  sam  postępow ał, c ierp ieć  tak, jakby  O n  sam  cierpiał, 
p racow ać jak O n , kochać tak jak  O n  i to  co O n . O  tym  stan ie  radości pisze 
św. P aw eł: „Żyję już nie ja, ale żyje we mnie Chrystus11. A w innem  m iejscu 
p isze: „Jak we dnie uczciwie chodźmy: nie w ucztach i wszeteczenstwie, nie 
w zwadzie i zazdrości: ale się obleczcie w Pana Jezusa Chrystusa11 (L ist do  
R zym ian  13, 13— 14).

D o  takiej radości da leka d ro g a  każdem u z nas, stajmy więc do zawo­
dów o zdobycie tej radości i zdo b ąd źm y  rek o rd . N ie b ędą  o tym  rek o rd z ie  
pisać gazety, ale nasze uczynk i b ędą  go  rozg łaszać, a nasze oczy będą  go 
okazyw ać. Z a ten  rek o rd  n ie o trzym am y  złotych zegarków , an i p uharów , 
ale o trzym am y  p raw o  w iecznego  życia z B ogiem , a czyż to n ie w iększa n a ­
g ro d a  niż b iegacza  N u rm ieg o  lu b  p ięściarza D em pseya?

R adość  jest w ięc naszym  obow iązk iem . O n a  będzie  nam  ułatw iać ciężary'
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życia  i c h ro n ić  od  upadków . Ale pam ięta jm y  czem  jest radość  i nie nazy­
wajmy radością brykania lub tembardziej rozpusty.

M yśl m oja po leciała  w  św iat i u p rzy to m n iłem  sobie, że tyle dz iś sm utku  
i nędzy. Jakże ja m am  nap isać d o  was, k tórzy  n ie  m acie kaw ałka chleba, 
a lb o  d ach u  nad  g łow ą. Jak  m am  m ów ić  o radośc i ja, k tó ry  siedzę  w ciep łym  
poko ju , u b ra n y  i syty, a  wy cierpicie, w am  w szystk iego  b rak . C zasem  w am  
się zdaje , że naw et sam  B óg  o w as zapom niał.

A le B óg  n ie  zap o m n i o człow ieku, jeśli naw et o traw ce pam ięta. T ylko  
ludz ie  zap o m in a ją  o  B ogu i d la tego  ty lu  dz iś cierp i. N iek tó rzy  c ie rp ią  za 
sw oje w iny, że nie um ieli u szanow ać p raw a B ożego, g d y  m ieli ch leb , ale 
w ie lu  —  b a rd zo  w ielu  c ierp i za w iny  b liźn ich . C ie rp ic ie  za św iat, za innych , 
i d la tego  po  śm ierc i radość  w asza b ęd z ie  tem  w iększa. A o tych , k tórzy  
z chciw ości i serca tw ard eg o  zapom nie li o p rzykazan iach  B ożych, to  p rzy ­
p o m in a ją  się  te o stre  i straszne  słow a Z baw iciela: „ Biada wam bogacze" 
Ł uk , 6, 24 ). P rzy p o m in a ją  się też słow a P ism a ś w .: „ U m a rł bogacz  i po - 

g rzeb io n  jest w p iek le", gdy  tym czasem  Ł azarza  an io łow ie  zan ieśli p rzed  
- t ro n  B oży. (Łuk. 16).

W y  to jesteście dzis iejszym i Ł azarzam i i w  tem  m iejscu  m uszę  w yrazić 
w am  h o łd  za te  c ie rp ien ia , b o  każdy  z w as w ięcej w art n iż  tysiące takich 
bogaczy , o jakich w yżej w spom niałem .

„Błogosławieni ubodzy, bo wasze jest Królestwo Boże" (Łuk. 6, 20).
W asze to  w p ierw szym  rzędzie  to  K rólestw o w n ieb ie , wy dziś jesteście 

tak  ubodzy , jak  C h ry stu s  by ł na  ziem i, k tó ry  nie m iał gdz ie  g łow y skłonić, 
je ś li zn iesiecie  to  ubó stw o  na w zó r C h rystu sa , to  i na  w zó r C h ry stu sa  b ę ­
dz iec ie  się w eselić z N im  w iecznie.

A m y, k tó rzy  n ie  c ie rp im y  b iedy , czy m ożem y się radow ać  w czasach
dzis ie jszych? N ap ew n o  tak, ale pod  w arunk iem , że będz iem y  m ieli czyste
sum ien ie , a  m ożem y je  m ieć  ty lko  w tedy, jeśli o trzem y  jaknajw ięcej łez b ie ­
dak o m , pam iętając na  słow a C hry stu sa , że O n  to  uw aża jako  po m o c d la  
N iego  sam ego . M nieście uczynili —  m ów i.

G d y  w sp o m n ę  o tej b iedocie  dzisiejszej, to w yryw a się z serca m odlitw a: 
D zięk i C i, o  Boże, żeś m i nie d a ł nędzy, bo  w ielu  z jej p o w odu  złorzeczy 
C i, ale jeszcze więcej d z ięk u ję  Ci, żeś m ię n ie  obarczy ł bogactw em , b o  m oże 
zło to  zas łon iłoby  m i C ieb ie  tak, jak  zasłan ia  w ielu ludziom .

D zięki C i też, żeś m i d a ł skosztow ać m aleńką cząsteczkę radości na
rekolekcjach  zam kniętych , że dziś pozw alasz m i innym  opow iadać  i pisać 
o T ob ie , w  k tó rym  jes t na jw iększa rad o ść  i w ołać z g łęb i serca z P ro rok iem : 
„Nie bądźcie smutnymi, bo radość w Panu jest siłą naszą!"

Z  ruchu re k o le k c y jn e g o
w  Polsce.

K ie leck i ruch rek o lek cy jn y  d l a  m ł o d z i e ż y  z  S . M . P .
t a k  m ę s k i c h  j a k  t e ż  i  ż e ń s k i c h  w p r a w i a  k a ż d e g o  k a p ł a n a  r e k o ­
l e k c j o n i s t ę  w  z d u m i e n i e .
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~ Oto w u b ieg ły m  ro k u  1933-cim o d p raw iło  tam  rek o lek c je  z a ­
m k n ię te  b l isko  1000 d ru h ó w  i d ru ch en .  R eko lekc je  te  z o rg an i­
zow ał ks. s e k re ta rz  P o ło sk a  w k ilku  o ś ro d k a ch  diecezji, jak  n.p. 
w K ielcach, w Ojcowie, w P ińczowie, w e W łoszczow ej i w Busku 
po k i lk a  seryj w każdej m iejscow ości:  łączn ie  17 seryj.  Gdy to 
sp raw o zd an ie  p iszę  w ślicznym i u roczym  Ojcowie, daję  w łaśn ie  
rek o lek c je  80-ciu d ru h o m  z oko licznych  S.M.P. N ap raw d ę  zach w y ­
cony je s tem  zo rg an izo w an iem  ćw iczeń d u ch o w n y ch  i duchem  
jak i podczas  n ich  panuje .

W praw dzie  i w in n y ch  d iecez jach  s ta ra ją  się k s ięża  s e k r e ­
tarze  S. M. P. u rząd zać  dla d ru h ó w  i d ru c h e n  rek o lek c je  zam k n ię te

Panowie z inteligencji na rek. zam kn. w Trzebini.

i d rodzy  czyte ln icy  „ D ro g o w sk az u 44 p ew nie  p rzeg ląd a l i  sp ra w o ­
zdan ie  z rek o lek cy j  d la  d ru c h e n  w diecezji p łockiej,  um ieszczone 
w s tyczn iow ym  n u m erze  „D ro g o w sk azu 44 n a  s t ro n ie  9-tej, by łem  
też  i ja  uc ieszony  se r ją  re k o le k c y jn ą  d la  d ru h ó w  z S. M. P., k tó ­
rzy  zgrom adzili  się w T rzeb in i  w dn iach  18 — 22 g ru d n ia  1933 r., 
a le  m uszę w yznać, że po m is trzo w sk u  w p ro s t  p ro w ad zo n e  są  
se r je  rek o lek cy jn e  d la  S. M. P. w d iecezjp  k ie leckie j p rzez  ks. 
kan .  P o łoskę .

P rze d ew szy s tk iem  u d e rz a  w każdej ser ji  rek o lek cy jn e j  so lidne 
sk u p ien ie  i m ilczenie, co je s t  n iew ą tp liw ie  p o d s ta w ą  rek o lek cy j  
zam kn ię tych .

P o tem  sam  ks. s e k r e ta rz  p rzew o d n iczy  ćw iczeniom  d u c h o ­
w nym , a p an ie  in s t ru k to rk i ,  jak  t ro sk l iw e  m a tk i  czuw ają  n ad  
m łodz ieżą  n a  każd y m  p raw ie  k ro k u ,  to sam o  czynią, ale  po p rz y ­
jac ie lsk u  i b a rd zo  de l ik a tn ie  panow ie  in s t ru k to rz y  z d ruham i.
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Czy się weźm ie p od  u w a g ę  r e c y to w a n ą  Mszę św., czy g o ­
dzinę  św ię tą ,  czy w reszc ie  inne  ćw iczenia duchow ne, o d p ra w ian e  
w czasie  reko łekcy j ,  to  w szys tko  je s t  t a k  p iękne, p rze jm ujące  
i k o rzy s tn e ,  że n a p ra w d ę  go d n e  je s t  naś ladow an ia .

A p ro szę  pom yśleć , że te  rek o lek c je  u rząd za  się w  m ie j­
scach , gdzie t rz e b a  w szystko  do p ie ro  skom binow ać,  urządzić. 
B u d y n ek  bez pieców, w ięc  trz e b a  choć żelazne n a p ręd ce  w staw ić . 
W illa w zimie nie opalana ,  w ięc t rz e b a  ją  n a  m ro zach  przez 
k i lk a  dni p rz ed tem  ogrzew ać. T rzeb a  też p rzyw ieźć pościel, b ie li­
znę, g a rn k i  i t. p. M ożna w ięc w obec  tego  podziw iać  d u c h a  p o ­
św ięcen ia  i d u ch a  o rg an izacy jn eg o  ks. sek re ta rz a ,  Jeg o  in s t r u k ­
to re k  i in s t ru k to ró w .

P an ie  in s t ru k to rk i  n.p. w n ie jed n y m  już w y p a d k u  pośw ięc iły  
n aw e t  n a jd ro ższe  dla s iebie św ięta  Bożego N arodzen ia ,  by  u s łu ­
żyć tej zbożnej akcji reko lekcy jne j .  Tylko  Bóg m oże im to za ­
pa rc ie  się i p o św ięcen ie  dla naszej k o ch an e j  m łodzieży  w y n a ­
grodzić.

Nie dziw też, że J. E. Ks. B iskup  Ł osińsk i uzn a je  tę  p racę  
i c ieszy  się n ią  bardzo , że odznaczy ł ks. s e k re ta rz a  na jw yższą  g o d ­
nością ,  jak ie j  b isk u p  k ie leck i udzie la  swym  zas łużonym  kap łanom .

I Ojciec św ię ty  podziw ia ł  t e n  ru c h  re k o le k cy jn y  w diecezji 
kieleckie j, o czem  p isze J. E. Ks. B iskup  w sw ym  liście do u k o ­
chanej  m łodzieży  z S. M. P.

L ist ten  p rzy taczam y  dosłownie.:

„M łodzieży moja droga!
W czasie  n ied aw n eg o  m ego  p o b y tu  w R zym ie złożyłem  p o d ­

czas p o s łu c h a n ia  Ojcu św ię tem u  sp raw o zd an ie  z do tychczasow ego  
s ta n u  p racy  w S to w arz y szen iac h  M łodzieży Polskiej M ęskiej i Ż eń­
skiej pow ierzonej  mi diecezji. Ojciec św ię ty  z w ie lk iem  za in te re so w a ­
n iem  w y s łu c h a ł  sp raw o zd an ia ,  z żyw ą zw łaszcza ra d o śc ią  p rzy ją ł  
w iadom ość  o tem, że z tak im  zap a łem  g a rn ie sz  się, Młodzieży, na  
re k o le k c je  zam k n ię te  oraz  udzielić  raczy ł  Ks. S ek re ta rzo w i G e­
n e ra ln em u , w szy s tk im  jego  w sp ó łp ra co w n ik o m  oraz  Tobie, Mło­
dzieży, serdecznego , o jcow skiego  b ło g o s ław ień s tw a  aposto lsk iego .

P rze sy ła ją c  Ci n a  b łog ie  i r a d o s n e  św ię ta  N arodzen ia  Z b a­
wiciela św ia ta  to  pow iadom ien ie ,  życzę Ci, Młodzieży, byś, w zm oc­
n io n a  b ło g o s ław ień s tw em  Ojca św ię tego ,  zw ycięsk ie  dalej s tacza ła  
bo je  o czystość  sw ego  se rca  i zd row ie  m o ra ln e  N arodu. N iech 
b ło g o s ław ień s tw o  N am ies tn ik a  C h ry s tu so w eg o  d oda  Ci now ych  
tw órczych  sił do dalszej, w y trw a łe j  w Tw oich  u k o ch a n y ch  S. M. P. 
p racy ,  k tó re j  n a  imię: „czyn ka to l ick i" !

C ałem  też  s e rcem  dz ięk u ję  Ci, d ro g a  Młodzieży, za w ieniec  
m odlitw  i d o b ry ch  uczynków , o f ia ro w an y  mi w dniu  m ojego  św. 
P a t ro n a  i czule Cię b łogosław ię ."

f  Aug. Łosiński, Bp.



W P łocku w prow adz ił  Ojciec d u ch o w n y  w S em in ar ju m  du- 
ch o w n em  sy s tem a ty czn e  w y k ład y  z dziedziny  asce tyk i,  o r e k o ­
lekcjach  zam k n ię ty ch  ( t  godzinę tygodniow o). P raw ie  w szyscy  
k le ry cy  zgłosili  się n a  te  w ykłady .

K iedy  w ro k u  1929-tym, w Poznan iu ,  n a  ko n fe ren c ji  r e k o ­
lekcyjnej,  w k tó re j  b ra li  ud z ia ł  d y re k to rz y  Akcji K atolickiej i p r o ­
w incja łow ie  zakonów  z całej Polski, p o ru szy łem  w obecnośc i J .Em. 
Ks. K a rd y n a ła  P ry m a s a  sp ra w ę  sy s tem aty czn y ch  w y k ład ó w  o r e ­
ko lek c jach  za m k n ię ty ch  w sem in a r ja ch  d u ch o w n y ch  i p o w o ły w a­
łem  się n a  zag ran icę ,  k tó r a  żąda  k a te d r y  n a u k  asce tycznych  
i rek o lek cy jn y ch ,  wów czas n iek tó rz y  dziwili się tem u, a dziś już 
ten  p ro jek t  rea l izu je  ks. Ś w id ersk i  w Płocku.

L is t Ks. Ś w id e rsk ieg o  p oda ję  poniżej w ca łośc i:

P łock, Sem inarjum  D uchow ne dn. 2. X. 33.

Czcigodny Ojcze!
Z am ierzając , jako  S ek re ta rz  Sekcji R ek o lek cy jn e j  p rzy  Die­

cezja lnym  In s ty tu c ie  Akcj Katolickiej, rozpocząć w tym  ro k u  oży­
w iony  ru c h  w k ie ru n k u  reko lekc ji  zam kn ię tych ,  p ro szę  b ard zo  
o w sze lk ą  pomoc, ja k ą  mi Ojciec ty lko  m oże wyśw iadczyć. Mam 
n a  m yśli b ib l jog raf ję  re k o le k cy jn ą  do k ład n ie jszą ,  aniżeli  ta  za ­
w a r ta  w Jeg o  ks iążeczce  ,3  Dni k u rsu " ,  o raz  w sze lk ie  d y re k ty w y  
d ośw iadczonego  i znanego  już dziś K ie row nika  reko lekcy j.

R oczniki „D zw onka R ek o lek cy jn eg o "  pos iadam .
W  tym  ro k u ,  b ęd ą c  od k i lk u  la t  ojcem  d u chow nym  naszego  

S em inarjum , p rzep ro w ad zam  do p ie ro  p o raź  p ierw szy , ca ło roczny  
k u rs  (1  g. na  tydzień) z w y k ład am i o rek o lek c jach  zam kn ię tych .  
Z ap isa ła  się n ieb y w a ła  ilość ch ę tn y c h  s łu ch aczó w  z na jw yższych  
k u rsó w  naszeg o  Z ak ład u .  C hcia łbym  ich  n ie ty lk o  sum ienn ie  p o u ­
czyć, ale i zapalić, aby  się s ta li  e n tu z ja s ta m i teg o  zbaw czego  
ruchu . S podziew am  się po nich, d la  Sekcji R eko lekcy jne j,  n a  
p rzysz łość  n iem ałe j  pociechy.

Książki, g d y b y  jak ieś  o dpow iedn ie  a w a r to śc io w e  m ożna  
za raz  mieć, p ro szę  mi n a d e s ła ć  za zaliczką pocztow ą!

Z góry  Bóg zapłać!
S łu g a  w P an u  Ks. Leonard Swiderski.

D onoszą nam  też, że w L ubelskiej d iecezji p o w sta je  aż 
k i lka  dom ów  rek o lek cy jn y ch .

W Sandom iersk iej d iecez ji n aw e t  k aż d y  d e k a n a t  p r a g ­
n ie  mieć swój dom  re k o le k c y jn y  i ludność  k a to l ick a  ch ę tn ie  
w tern p ra g n ie  dopom óc.

W K ielcach zo rg an izo w a ł  ks. p ra ła t  S obczyńsk i  dom  r e k o ­
lek cy jn y  w b u d y n k u  In s ty tu tu  Akcji Katol., tuż  p rzy  k a ted rze .

Z P elp lin a  piszą, że w tym  ro k u  w m ies iącu  lu tym  będzie  
u rząd zo n y  „Dzień rek o lek cy jn y " .
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—  52 —

W C zęstochow ie udzie la ją  rek o lek cy j  nasi  N ajprzew. K sięża 
B iskupi.

J. Em. Ks. K ardynał Prym as udzie la  raz  za razem  re ­
kolekcy j z am k n ię ty ch  dla in te ligencji ,  d la  ziem ian, d la  akadem i-  
czek  i t. p., a w Jeg o  ś lad y  w s tę p u ją  i inni A rc y p a s te rz e  P o lsk i .

O rgan izu ją  się też ks ięża  rek o lek c jo n iśc i  i budzi się p ro je k t  
u tw o rzen ia  zw iązku  daw nych  re k o le k ta n to w i  r e k o le k ta n te k  w Polsce .

N a p raw d ę  ty lko  cieszyć się t rz e b a  z n iezw y k łeg o  już dziś 
r u c h u  re k o le k cy jn eg o  na  z iem iach naszych . Redaktor.

Zagranicą.
Mere Cecile Saglio „R elig ieuse de N otre D am e du Ce- 

n acle“. — (Spes P aris  — 17 ru e  Soufflot.)
Ż yciorys  w zorow ej zak o n n icy  francusk ie j .

R zeczy  m niejw ięcej znane. Mam w ty m  w y p a d k u  n a  m yśli 
sp ra w ę  rek o lek cy j  w Polsce. Les D am es du  Cenacle, Z akonn ice  
W iecze rn ik a  P ań sk ieg o  m ają  za zad an ie  u rząd zan ie  u s ieb ie  r e k o ­
lekcyj k o b ie t  ze w szy s tk ich  w a rs tw  sp o łeczeńs tw a . Z szcze­
g ó ln ą  p ieczo łow itośc ią  g ro m ad z ą  dziś d z iew czę ta  zag rożone ,  n a  
reko lekc je ,  i n a  n iedz ie lne  pog ad an k i.

Taki zak o n  re k o le k cy jn y  m ia łby  i u  n as  pow odzen ie .  Coraz 
bardzie j  łak n iem y  szkó ł życia w ew n ętrzn eg o ,  k tó re g o  n as  zam ało  
uczą.

Z re sz tą  p rzypuśc ić  m ożna, że n iem a u n as  p raw ie  k lasz to ru ,  
k tó ry b y  n ie  chc ia ł  i n ie  m ógł o tw ie rać  sw ych  podw oi d la  r e k o ­
lekcyj, d la  osób św ieckich . Ale co w iem y o t e m ?  Toteż  w tym  
k ie ru n k u  p rz y d a ło b y  się dzieło, p. t. „Misja sp o łeczn a  n a sz y ch  
z a k o n ó w ”. S k ro m n a  S. Saglio  sp e łn i ła  sw ą  „m isję" n a  sw ym  
sk ro m n y m  odcinku . I m iło się o niej czyta. K iedy  u każe  się coś p o ­
d o b n eg o  o polsk ie j  z a k o n n ic y ?

K. Berkanówna.

W pogoni za duszami.
Z naszej m isji w e Francji.

(C iąg dalszy).

W  p o p rzed n im  n u m erze  „D rogow skazu"  p isa łem  o tem, ja k  
n as  przyję li  k s ięża  f ran cu scy  i p rz e d s ta w i łe m  ich p rz y ch y ln o ść  
dla po lskiej misji i po lsk ich  m isjonarzy .

Ale cóż m am  n ap isać  o życzliwości i p rzy jęc iu  ze s t ro n y  n a ­
szych  po lsk ich  k a p ła n ó w ?

Otóż najlep ie j  będz ie  pow iedzieć, że tak ie j  gośc innośc i i t a ­
kiej miłości b ra te r sk ie j  nie zapom ina  się nigdy.
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N apraw dę , do śm ierci  będz iem y pam ię tać  i mile w spom inać  
s ta ro p o ls k ą  gośc inność  u po lsk ich  księży, ich  rad o ść  z naszego  
p rzybycia , czu łą  t ro s k ę  o n asze  codzienne po trzeb y ,  se rdeczne  
p rzy w itan ia  i rzew ne  p o żeg n an ia  w kośc io łach .

P rzy jm o w an o  nas  tak, żeśm y n ie jed n o k ro tn ie  nadziw ić  się 
nie m ogli dobroc i se rca  naszych  ks ięży  we Francji.

Toteż n ie  dziw, że nasz  po lsk i gó rn ik  i jego  ro d z in a  p rz y ­
lgnęli do sw oich księży, że w nich w idzą  n ie ty lko  d u szp a s te rzy  
i ro d ak ó w , ale  tak że  i op iekunów , obrońców  i przyjació ł.

Nie b ęd ę  w yliczał p ew n y ch  m om en tów  z tej serdeczne j  g o ­
ścinności, gdyż było  to w szy s tk o  jed n em  pasm em  dobroc i  i ży ­
czliwości dla nas, m isjonarzy.

Dla zo r jen to w an ia  się d ro g ich  czyte ln ików , ja k  ch ę tn ie  za ­
p rasza l i  ks ięża  sw oich p a ra f jan  n a  misje, za łączam  odezw ę ks. prob. 
G ars teck ieg o :

Misje Polsk ie
w para f j i  S a llaum ines ,  M ericourt-N oyelles .

K ochani Parafjanie!
Do paraf j i  n aszy ch  p rz y b y w a ją  z Po lsk i k s ięża  Salw ato rja -  

nie, by  g łosić  n am  n a u k i  reko lekcy jne .
P rzy c h o d zą  do n as  ze S łow em  Bożem, a b y  n am  w szczegól­

n ie jszy  sposób  p rzypom nieć  p ra w d y  w ieczne i w sk azać  d ro g ę  do 
B oga tym, k tó rzy  z niej zboczyli, a um ocnić  tych , k tó rzy  tą  d ro g ą  
po s tęp u ją .

S k o rzy s ta jm y  z ich  przy jazdu ,  sp ieszm y n a  k a ż d ą  naukę ,  
w eźm ijm y sobie  do se rca  w sk azó w k i  M isjonarzy  i zakończm y 
Misję szczerą  spow iedz ią  św.

Ojców m is jona rzy  w p ro w ad za m y  do K ościo ła  w S allaum ines
0 godz. 5-tej w ieczorem , a w M ericourt-C or. o godz. 6-tej w p o ­
n iedz ia łek ,  dn ia  17-go lipca.

Od w to rk u  o d p ra w iać  się b ę d ą  m sze św. codz ienn ie  o godz. 
8 ‘30 ra n o ,  ró w n o cześn ie  w Salau in ines  i M ericourt  Corons.

N auki w ieczo rne  g łosić  b ę d ą  ks. ks. M isjonarze  o godz. 5'30 
w obu  kośc io łach .

Szczegó łow y p lan  og łoszony zos tan ie  w dz ień  rozpoczęcia  
Misji. Z ach ęca jm y  sąs iad ó w  i w szystk ich  in n y ch  do k o rz y s ta n ia  
z Misji. C. d. n.

Z  misyj i re k o le k cy j  u nas w  P o ls ce .
Straconka.

Znów m iałem  szczęście p rzem aw iać  do naszeg o  k o ch a n eg o  
lu d u  w uroczej okolicy  ko ło  Białej B ielska.

Było to w łaśc iw ie  odnow ien ie  misji, a p rzec ież  t łu m y  ludzi 
śp ieszy ły , by  się n ak a rm ić  s łow em  Bożem.

Był rz ew n y  w idok, g d y  n ie ty lko  pobożne  n iew ias ty ,  lecz
1 m ężczyźni n ap e łn i l i  kośc ió ł  i ca łem i godzinam i stali, czekając  
n a  spow iedź  św.
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Ale bo też m iejscow y du szp as te rz ,  ks. kan. K opjasz  w raz  
z sw ym  ko m ite tem  p a ra f ja ln y m  czuw a n ad  re lig i jnośc ią  i m o ra l­
nośc ią  parafjan .

O pow iadano  mi, że k ied y  k o ch an i  p a ra f jan ie  dowiedzie li  się 
od sw ego  ks. k an o n ik a ,  że będę m ów ił z P o zn an ia  przez rad jo , 
to  w szyscy  biegli do g łośn ika ,  ab y  posłyszeć  m is jo n a rza  m ó w ią ­
cego aż z ta k  daleka .

Poznań.
W gospodarcze j  szkole zaw odow ej daw a łem  p ó łzam k n ię te  

re k o le k c je  80 uczennicom .
Szkoła ta, k ie ro w a n a  w p ra w n ą  r ę k ą  p. dyr. Sadow skie j ,  daje  

Polsce  dzielne p raco w n ice  n a  n iwie gospodarcze j.
R e k o le k ta n tk i  o d p ra w ia ły  ćw iczenia d u ch o w n e  z w ielkiem  

sk u p ien iem  i b y ły  og rom nie  szczęśliw e po rek o lekc jach .
Trzciana koło  Bochni.

Z zaczyna jącą  się  zim ą rozpoczą łem  m isję  tam , gdzie  to 
w czasie w ojny  św ia tow ej n a jk rw aw sze  b y ły  w a lk i m iędzy  Mo­
sk a lam i z jednej s trony , a P ru sak a m i,  A u s tr jak a m i i W ęgram i 
z drugie j .

Ziemia, n a s ią k n ię ta  k rw ią  p o leg łych  żo łn ierzy , z ro szo n ą  b y ła  
w czasie misji łzam i p o k u tu jący ch  paraf jan .

Ej, p ięk n e  to b y ły  chwile, g d y  się w idzia ło  p o bożny  lud 
polski,  śp ieszący  n a  k az an ia  i n ab o ż eń s tw a  m isy jne  do sw ego 
p a ra f ją ln eg o  kościo ła .

Św ią tyn ia  pom ieścić  nie m o g ła  tłum ów .
Po k ró tk iem  a se rd eczn em  p rzy w itan iu  m is jo n a rza  przez 

ks . kan .  Millera, szed ł  każdy , choć m ieszk a ł  dalej niż milę od 
kośc io ła ,  byle nie opuśc ić  żad n eg o  m isy jnego  kazan ia .

T rzeb a  n a  p o ch w a łę  lu d u  zaznaczyć, że rodz ice  w tej pa- 
ra f j i  t a k  k o ch a ją  sw oje dzieci i t a k  o n ie  dbają ,  iż n a  u ro czy s to ść  
g en e ra ln e j  K om unji  św. m łodzieży  szkolnej — by ł  p e łn y  kośció ł  
rodziców. Coś p o d o b n eg o  nie p rę d k o  m ożna  zobaczyć.

T akże  d w o ry  i g ro n a  nauczycie lsk ie  b ra ły  chę tn ie  wraz 
z innym i ud z ia ł  w misji św iętej.

B yły  też  i w zrusza jące  m o m en ty  w czasie misji, g d y  n. p. 
j e d e n  z b o g a tszy ch  m ężczyzn ro z d aw a ł  w sąs iedz tw ie  u b ra n ia  
i obuw ie  tym , k tó rz y  n ie  mieli w czem pójść do kościo ła .

J e d n a  z dziew cząt p rz y śp ie szy ła  już sp o czą tk iem  misji sw o ją  
spow iedź  i K om unję  św., jak b y  w przeczuc iu  nag łe j  śm ierci  i r z e ­
czyw iście  p rzed  jej zakończen iem  um arła .

P rzy  zak ończen iu  m isji p ięk n a  p o g o d a  w sk az y w a ła  rad o ść  
d usz ,  u św ięconych  ła s k ą  Bożą.

Ks. Czesław M ałysiak T. B. Z.



Związek Rekolekcyjny iZwiązek Rekolekcjonistów.
Głów nym  celem cz łonków  Związku Rekolekcyjnego, jako  

daw n y ch  re k o le k ta n tó w  i r e k o le k ta n te k ,  je s t  o dnaw ian ie  się na  
du ch u  com iesiąc, zapom ocą  choćby  k ró tk ieg o  r a c h u n k u  sum ien ia  
i rozm yślan ia .

W y p a d a  też  p rzy s tąp ić  do spow iedzi i K om unji św., a z a r a ­
zem choć cośko lw iek  zaag i to w ać  n a  rzecz ru c h u  rek o lek cy jn eg o .

Dzień ten  pow in ien  być s ta le  oznaczony  i w tym  dn iu  p o ­
w inno  się odbyw ać  odnow ien ie  m iesięczne.

D aw ni re k o le k tan c i  i re k o le k ta n tk i  m o g ą  to odnow ien ie  od ­
byw ać  albo p ryw a tn ie ,  k ażd y  d la  siebie, a lbo też w spó ln ie ,  n a j ­
lepiej p rz y  okazji z eb ran ia  sodalicy jnego , cz łonków  S. M. P. lub 
jak ieg o ś  in n eg o  b ra c tw a  czy s to w arzy szen ia .  Rozum ie się, że 
t rz e b a  to  rob ić  w p o ro zu m ien iu  z w ład z ą  duchow ną.

Ale o ile gdzie p ra g n ą  re k o le k ta n c i  lub re k o le k ta n tk i  u rz ą ­
dzić u ro czy s te  odnow ien ie  m iesięczne, n a tu ra ln ie  za pozw oleniem  
k s ięd za  proboszcza ,  a p o tem  stworzyć „oddział Związku rekolek­
cyjnego" i zgłosić go w Trzebini, to n iech  się w zoru ją  n a  „oddz ia ­
le", u tw o rzo n y m  i zo rg an izo w an y m  w Szczakow ie (d iecezja k r a ­
kow ska) .

P o trzeb n e  in fo rm ac je  są  p o d an e  w „D rogow skaz ie"  z r o k u  
1933, m ies iąc  l is to p ad  (str. 371 i 372) i g ru d z ie ń  (str .  403 i 404).

Związki księży rekolekcjonistów zorgan izu je  u  s iebie w k ró tc e  
k aż d a  diecezja. Ju ż  s ły szym y  o p lan o w an iu  ty ch  zw iązków  w w ielu  
n aszy ch  diecezjach . Daj Boże, b y  sp ra w a  ta, t a k  w ażn a  d la  ru c h u  
re k o le k cy jn eg o  w Polsce , p o s tąp i ła  szybciej nap rzód .
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Rekolekcje Zamknięte dla S. M. P.
R eferat wygłoszony na zlocie delegatek w Radom iu 2 . VII.  1933 r. 

przez p. /. Lubieniecką.

Drogie Druchenki! Danem mi jest tutaj do was kilka słów po­
wiedzieć; pragnęłabym zatem poruszyć ważną sprawę, o której; 
mało jeszcze wiecie, a niektóre może nawet nic nie słyszały, t. j. 
o rekol. zamkn. Sądzę wprawdzie, że słowo rekolekcje jest wam 
znane, bo po parafjach waszych odbywają gię czasem nauki w ko­
ściele przez szereg dni, zwłaszcza w Wielkim Poście, które nazywają 
rekolekcjami. — Ale nie o takich rekolekcjach chcę tutaj mówić..

Każdy człowiek, bez różnicy stanu — bez różnicy wieku — prze­
żywa w życiu chwile poważne. — Bywają chwile, które wymagają 
większego zastanowienia i większego przygotowania. W życiu dziec­
ka naprz. taką chwilą, chwilą najważniejszą w życiu człowieka, bo 
od niej zależne będzie całe dalsze ustosunkowanie się do Boga — to 
dzień pierwszej Komunji św. — Dalej dzień Bierzmowania — ukoń-
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ozenie nauk czy to w szkole powszechnej, czy w zawodowej — to 
chwila prjzejiścia z życia dziecinnego do życia młodzieńczego — wej­
ście w świat, w życie.

Jakiem ono będzie? Czy po katolicku pojęte, dla Boga, czy też 
dla świata — boć „dwom panom nie można służyć“. Dalej już wyli­
czać nie będę ważnych chwil życia ludzkiego wymagających zastano­
wienia i przygotowania — boć ich jest bez liku — zatrzymam się 
nad okresem życia, który wy, druchenki kochane, przyzywacie.

Matki na rekolekcjach zam kn. w M ysłowicach.

Wy, zrzeszone w Związku Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej, ma­
cie ważne zadanie do spełnienia. Jakże Ojciec św. osobiście, a także 
przez głos swoich zastępców — biskupów, do was się zwraca? „Mło­
dzieży! Ty jesteś Naszą współpracowniczką, My zastępca J. Chr. na 
ziemi żądamy od was waszej; współpracy" (1925 r.), a kiedyindziej 
widzą w Zj. Młodz. Pol. „hufiec płomienny, dzielący z duszpasterzami 
w parafji święte zamiary i twarde boje wojska Chrystusowego".

Widzicie, że wielka to rzecz, cło której jesteście powołane: macie 
współpracować w A. K., macie stanąć w karnych szeregach tych, 
którzy pracują nad wprowadzeniem „pokoju Chrystusowego w Kró­
lestwie Chry.stusowem na ziemi", „aby wszystko odnowić w Chry­
stusie". To rzecz niezłniepnie wielka — rzecz, która wymaga przy­
gotowania i to przygotowania poważnego. A jakim sposobem?

Wzorów szukajmy przedewszystkiem w ..Księdze Żywota" jaką 
jest Ewangelja. Widzimy tam Nikodema, który w ciszy nocnej przy­
szedł do Jezusa i słyszy z ust Mistrza: ,,Potrzeba się wam narodzić 
znowu" (Jan 3. 7 ). Ileż to razy Pan Jezus zapraszał !Apostołów 
cło ciszy i samotności po znojach pracy mówiąc: „Pójdźcie osobno 
na miejsce puste, a odpocznijcie maluczko". (Mk. 6. 31). Sam zaś



—  57 —

dat nam przykład, gdy po chrzcie Janowym „natychmiast Duch go 
wygnał na puszczę. I był na puszczy czterdzieści dni i czterdzieści 
nocy...“ (Mk. i. 12, 13). Tu się przygotowywał do swojej publicznej 
działalności. — A po wniebowstąpieniu Pańskiem uczniowie „wró­
cili do Jeruzalem od góry, którą zowią Oliwną...“ A gdy weszli, wstą­
pili do Wieczernika............Wszyscy trwali jednomyślnie na modlitwie
z niewiastami i z Marja, Matką Jezusową i z bracią Jego". (Dz. Ap.I).

Czyż to nie jest dla nas pierwowzorem rekol. zamkn., a ten Wie­
czernik pierwszym domem rekolekcyjnym? A dalej, gdy przebieg­
niemy myślą dzieje Kościoła i żywoty Świętych, wszędzie widzimy, 
że w wielkich chwilach życia, przed wielkiemi przedsięwzięciami po 
wsze czasy przygotowywali się Święci i wielcy ludzie w ciszy i sku­
pieniu, przez modlitwę i pobożne rozmyślanie.

Wspomnę tu kilku Świętych, którzy zdanie swoj.e o rekol. zamkn. 
wyrazili: Św. Ignacy Loyola, którego nazwać można ojcem ruchu 
rekol., pozostawił cały zbiór przepięknych ćwiczeń duchownych 
dziś jeszcze używanych w rekolekcjach. Św. Alfons Liguori, Doktor 
Kościoła zaleca „wszystkim, którzy dążą do doskonałości, odbywa­
nie corocznie kilkudniowych rekolekcyj, przyczem należy o ile moż­
ności oderwać się od wszelkich zajęć swego zawodu i od obcowania 
zewnętrznego, celem obcowania z Bogiem". Św. Karol Boromeusz, 
arcybiskup Medjolanu usilnie szerzył te ćwiczenia duchowne wśród 
ludzi świeckich, ułożył regulamin i dawał wskazówki, jak reko­
lekcje prowadzić, a nawet ufundował do tego celu dom, który jako 
pierwszy dom rekolekcyjny znalazł tyle szczęśliwego naśladownictwa.

Sięgnijmy do najnowszych czasów. Wielka wychowawczyni 
młodzieży, Matka M. M. Darowska mówi: „Niema dzielniejszego 
środka w pijacy duchownej; od rekolekcyj, niema duszy clla której 
stosownie użyte, nie byłyby zbawienne. Zadaniem naszego życia, to 
urzeczywistnienie woli Bożej; w sobie... Wykazanie piękna cnoty, 
szczęścia, życie w łasce Bożej, obrzydzenie złego, rozbudzenie woli 
do dobrego, do życia na przyszłość w pracy chrześcijańskiej, po­
winno być celem rekolekcyj".

Nic lepiej, wytłomaczyć nie może czern rzeczywiście są dla duszy 
rekolekcje zamkn., a dawne wzory są dla nas nauką. Jeżeli dobrze 
uważałyście na to, co tu powiedziałam, to, druchenki kochane,- same 
już nybgłyście wniosek wyciągnąć i zrozumieć, co to są rekolekcje 
zamknięte i jaki pożytek przynieść powinny, a przez to samo, jakim 
one są ważnym środkiem dla przygotowania was do życia. C. d. n.

Listy do Redakcji.
W ielebny ks. Superjorze!

N iech  będzie pochwalony Jezus Chrystus i M arja  matka Jeg o . 
Mimowoli przychodziło nam na myśl, jak to święty Piotr w cza­

sie przemówienia Pana Jezusa na górze Tabor, zawołał: „Panie
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dobrze nam tu być“. Tak i każdy z nas rekolektantów wolał do 
Pana Jezusa. Ale jak świętego Piotra życzenie nie było spełnione, 
bo była inna wola Boża, tak i nasze szczere pragnienie nie mogło 
się spełnić, bo wolą Bożą było, aby każdy powrócił do swoich zajęć.

Oj! prawdę tyś nam mówił Wielebny Ojcze, że jak powrócimy 
do swoich zajęć, do swoich domów, to czekają nas te same walki, 
te same pokpsy do grzechu... Właśnie i ze mną było tosamo, bo 
szatan matarł na mnie z tak wielkiemi pokusami, że zdawało mi 
się, że ani jednego tygodnia nie wytrwam. Ale chwyciłem się tego 
jednego środka, jaki nam podałeś przeciw pokusom, a mianowicie, 
że jak pokusy nadchodzą, żeby się polecać opiece Matki Najśw., 
więc powtarzałem co chwila: „O Marjo, ratuj mię, wspieraj i wspo­
magaj, nieustannie". I po każdem takiem moim westchnieniu, jakaś 
dziwna siła wstępowała we mnie, że zdawało mi się, że choćby 
szatan, z podwójną większą siłą natarł na mnie, to jabym go zwy­
ciężył.

Również teraz we wszystkiem staram się zgadzać z wolą Bożą, 
czy w zdrowiu, czy w chorobie, czy w szczęściu, czy nawet w nieszczę­
ściu staram się powtarzać: O Boże, niech się we mnie spełni nie 
moja, ale Twoja przenajświętsza Wola. I czuję się szczęśliwy, 
bo cóż mi więcej, potrzeba, jak mam Boga w sercu? Co mi tylko 
będzie potrzeba, jeżeli Go pokornie poproszę, to mi niczego nie 
odmówi, jeżeli to będzie zgadzać się z Jego wolą przenajśw.

Gdybym posiadał taki głos, któryby dotarł do każdego czło­
wieka nieszczęśliwego, który stracił Boga przez grzechy, tobyrn 
innego mu nic nie życzył, tylko żeby jechał na zamknięte rekolekcje.

/ .  D.
Z ochotą będziemy rozgłaszały ludziom, jak miło jest spędzić 

choć kilka dni na ćwiczeniach duchownych, bo człowiek się odradza 
wewnętrznie i czuje się bliżej Boga.

Chociaż odprawiałyśmy dopiero po raz pierwszy rekolekcje 
zamknięte, to obiecujemy sobie, o ile możności znów brać udział 
w tych ćwiczeniach duchownych, bo one nam dają nowe siły nie 
tylko duchowe, ale nawet cielesne, do pracy codziennej.

Jesteśmy więc bardzo wdzięczne Wiel. Oj.cu za trudy i pracę 
podjętą dla zbawienia naszych dusz... Rekolektantki z Rudy Sl.

Ks.  F r a n c i s z e k  od K rz y ż a  Jordan.
Z a ło ż y c ie l T o w a r z y s tw a  B o s k ie g o  Z b a w ic ie la  (S a lw a to r ja n ó w ).

(Ciąg dalszy)

Rozwijające się coraz bardziej zgromadzenie zakonne zało­
żone przez ks. Jordana, wymagało coraz znaczniejszych środków 
na utrzymanie. Dom macierzysty zgromadzenia, jak wiadomo, znaj 
dował się w Rzymie, w mieście wielkiem i drogiem, to też koszta 
utrzymania licznej młodzieży zakonnej były znaczne.
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Ponadto zgromadzenie zakonne ks. Jordana składało się prze­
ważnie z Niemców, a tein samem w środowisku czysto włoskiem,, 
musiało się czuć nieco obcem i mniej liczyć na opiekę tubylców. 
Daleko łatwiejszem byłoby utrzymanie tak licznej rodziny zakon­
nej w kraju rodzinnym, gdzie zgromadzenie łatwiej mogłoby zna­
leźć przyjaciół i dobrodziejów, popierających sprawy zgromadzenia. 
Tymczasem droga z Rzymu do Niemiec była daleka. Na kartach 
pisma „Misjonarza* płynęły z Rzymu do Niemiec prośby O. Bo  ̂
nawentury o pomoc i wsparcie. Pewne datki płynęły.

Ks. Generał Towarzystwa Boskiego Zbawiciela w otoczeniu członków kolegjum 
krakowskiego w czasie pobytu  1933.

Zgromadzenie Boskiego Zbawiciela utrzymywało się jednak: 
przedewszystkiem dzięki najłaskawszej Opatrzności Bożej. Tej 
Opatrzności Boskiej ufał całem sercem ks. Jordan. Ufał jej sam 
i podwładnych swoich do tej ufności niezliczone razy nakłaniał,, 
mówiąc: „Jeśli my nasze obowiązki wykonywać będziemy, dobry 
Bóg w swoim czasie przyjdzie nam z pomocą*. Jak dalece ks. 
Jordan był przejęty tą ufnością w Opatrzność Bożą świadczą 
jego słowa, które będąc świadkiem w pewnym procesie wyrzekł 
wobec trybunału sądowego w Rzymie. Oświadczył bowiem, że 
także bez pieniędzy kupować potrafi. A na zapytanie sędziego, 
jak się to kupuje bez pieniędzy, rzekł: „Mam wielką ufność w Bo­
gu, a gdy się człowiek modli, wtedy dobry Bóg przyjdzie mu 
z pomocą*. Ufność ta w Bogu nigdy nie zawiodła ks. Jordana. 
Tak naprzykład, gdy w 188J wyjechał z Rzymu do Niemiec



w sprawach swego zgromadzenia, przygniatał serce jego ciężki dług, 
którego nie mógł spłacić. Dług ten wynosił 4500 marek niemiec­
kich. Zwrócił się tedy z prośbą do jednego z przyjaciół, aby mu 
przyszedł z pomocą. Ten jednak nie posiadał tak znacznej go­
tówki. Zwrócił się przeto ks. Jordan ze swoją prośbą do nieba. 
Wczas rano odprawił Mszę św. na intencję swego zgromadzenia 
zakonnego, a następnie w słowach pełnych ufności modlił się do 
Matki Najświętszej: „O Marjo, Ty musisz mi przyjść z pomocą!” 
Po Mszy św. przyszła mu myśl odwiedzenia pewnego kapłana, 
którego wprawdzie nie znał osobiście, ale o którym słyszał po­
chlebne słowa uznania. Znalazł go wreszcie i wyjawił mu swoje 
zmartwienia. Jakżesz się zdumiał ks. Jordan, gdy mu kapłan ów 
oświadczył, że właśnie była u niego pewna pobożna osoba, która 
chce złożyć sumę 4500 marek na jakiś dobry cel, jeśli od tej su­
my pobierać będzie dożywotnie procenta. Można sobie wyobrazić 
z jaką wdzięcznością dziękował ks. Jordan Opatrzności Bożej 
i Matce Najświętszej za okazaną sobie, a tak cudowną pomoc. 
Gdy popołudniu dnia tego wziął brewjarz do ręki, czytał w nim 
z głębokiem przejęciem te słowa: „Patrz, Marja była naszą na­
dzieją, do którejśmy o pomoc wołali, aby nas ratowała, a Ona 
przyszła nam z pomocą. Alleluja". Było to bowiem święto Matki 
Najświętszej Wspomożenia Wiernych.

Nic dziwnego przeto, że ile razy prokurator domu zgnębionym 
był i przedkładał opłakane stosunki materjalne macierzystego 
domu, ks. Jordan zwykł mu odpowiadać: „Miej, księże, cierpli­
wość, dobry Bóg jest bogaty i ma wiele pieniędzy". Gdy zaś pro­
kurator dorzucał, że jakoś nic nam nie daje, wtedy ks. Jordan 
odpowiadał głosem spokojnym i pełnym ufności: „On nam już da, 
jeśli będziemy się dobrze modlić i nasz obowiązek wykonywać". 
Dzięki tej ufności w Opatrzność Bożą, utrzymał ks. Jordan nie­
tylko dom macierzysty, lecz także wiele innych domów zakonnych 
w różnych częściach świata pozakładał. C. d. n.

Ks. Tadeusz Marekowski.
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Z D O M U  R E K O L E K C Y J N E G O  ŚW.  JÓZEFA W  TRZEBINI

Działalność Domu w roku 1933.
W roku 1933 odprawiło rekolekcje zamknięte w Domu reko­

lekcyjnym św. Józefa 1709 osób czyli o 45 osób więcej niż w ro­
ku 1932. Seryj rekolekcyjnych odbyło się 49.

Zpośród rekolektantów było 172 młodzieńców, 215 mężczyzn, 
886 panien, 424 niewiasty i 12 kapłanów.

Rekolektanci przybyli z następujących diecezyj: z krakow­
skiej 976 osób; ze śląskiej 507 osób; z kieleckiej 81 osób; z czę­
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stochowskiej 58 osób; z poznańskiej 35 osób; z tarnowskiej 31 
osób; z lwowskiej 6; z przemyskiej 4 ; z warszawskiej 3 ; z łom­
żyńskiej 2; z łódzkiej 1; z pińskiej 1; z płockiej 1; z sandomier­
skiej 1; z wrocławskiej 1 i z ołomunieckiej 1.

Ogółem od początku istnienia Domu rekolekcyjnego w  Trzebini t. j. 
od stycznia 1928 roku odpraw iło  w  nim rekolekcje  zam knięte 8 4 5 9  osób.

Z dalszych seryj rekolekcyjnych.
Na rekolekcje dla Stow arzyszenia M łodzieży Polskiej Żeńskiej od 

4 do 8 grudnia 1933, przybyło 77 druchen, z diecezyj: krakowskiej, 
śląskiej, tarnowskiej i częstochowskiej.

N iew iasty odprawiły rekolekcje zamknięte od 10  do 14  gru­
dnia w liczbie 19, z diecezyj: krakowskiej, śląskiej i kieleckiej.

S. M. P. M. przysłało 61 druhów na serję rekolekcyjną od 
18 do 22 grudnia. Przybyli oni z diecezyj : krakowskiej, warsza­
wskiej i śląskiej.

Z KOŚCIOŁA NAJŚW. SERCA ZBAWICIELA W TRZEBINI.
W święta Bożego Narodzenia i w Nowy Rok zostały odpra­

wione jak coroku uroczyste nabożeństwa, uświetnione pięknym 
śpiewem miejscowego chóru pocztowców pod dyr. p. Bossowskie- 
go. Dawno nasz kościół nie słyszał tak pięknych śpiewów.

Niech Boże Dziecię wynagrodzi za troskę o uświetnienie na- 
nabożeństw i za śpiewy na Jego cześć.

0 modlitwy
prosimy na intencję zgody i jednomyślności między wodzami na­
szego Narodu.

Módlmy się też o nawrócenie Rosji, heretyków i pogan.
Prosimy o opiekę nad misją salwatorjańską w Chinach.
U w aga: Coroku odprawia się w naszym kościele 13 Mszy 

św ię ty ch  za naszych współpracowników i współpracownice.
N azw iska zm arłych rekolektantów i rekolektantek, człon­

ków i członkiń „Związku W spółpracow ników  Salw atorjań- 
sk ich ” i abonentów „Drogowskazu", prosimy podawać do Reda­
kcji.

Codzienne Ofiarowanie Apostolstwa.
Boskie Serce Jezusa ofiaruję Ci przez Niepokal. Serce Marji 

wszystkie modlitwy, sprawy, prace i krzyże dnia dzisiejszego ja ­
ko wynagrodzenie za grzechy nasze. Łączę je z temi zamiarami, 
w jakich Ty za nas ofiarowałeś się na krzyżu i nieustannie ofia­
rujesz się na ołtarzach całego świata. Ofiaruję Ci za Kościół ka­
tolicki, za Ojca św. Piusa XI., a zwłaszcza na intencję miesięczną: 
Aby wszyscy ludzie uznali Boga za Ojca, a bliźniego za brata.

Na miesiąc marzec intencja: Za tych, którzy są pozbawieni 
pracy zpowodu kryzysu gospodarczego.
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Z POLSKI I ZE  ŚWIATA
Ks. Prymas Polski podkreś li ł  w  sw ojem p rzem ó w ien iu  w igil ijnem przez 

radjo, że obecne  ciężkie położen ie  świata jest sp o w o d o w an e  odda len iem  ży­
cia ludzi od zasad C hrystusow ych . N ajdosto jn ie jszy  A rcypasterz  m ów ił :  
„C hrys tus  stał się podstaw ą dz ie jów " . . .  „Kto G o  św iadom ie  odpycha, p o w o ­
d u je  n ieu n ikn io ny  upadek". „A lbo się G o  p rzy jm uje  i w tedy staje się życiem 
i zbaw ien iem . Albo się G o  odrzuca , a wtedy z konieczności dziejowej za­
wisa n ad  światem zło".

Skutki tego zła czujem y dziś  na  sobie wszyscy, toteż J. Em. wskazuje, 
że popraw i się na świecie, gdy  bezbożn ość  i o b łu d a  ustąpią, a zapanu ją  
zasady nauki Chrystusa.

N astępnie  J. Em. wezwał do  czynów  miłos ierdzia  chrześcijańskiego 
i d o  w y ru g ow an ia  z żvcia tych postępków, k tóre  się sprzeciwiają nauce 
Bożej Dzieciny, bo  n a ró d  polski „ku sw oim  wielkim przeznaczen iom  chce 
pójść  u fny i zdecydow any, jako n a ró d  dob re j  woli".

Kto w Polsce najwięcej szerzy komunizm? Już  w ie lokrotnie  s tw ie rd zon o  
że czynią to żydzi w  pierw szym  rzędzie. G dzieko lw iek  odkryw ają  agitację 
kom unis tyczną  w  Polsce —  w szędzie p rym  w odzą  żydzi. W  ostatnich cza­
sach a resz tow ano  w R ad om sku  4 0  kom unis tów , wyłącznie żydów. A reszto­
w ano  też sp o ro  osób  w R em bertow ie  za pracę kom unis tyczną  i w yw ro tow ą 
i to naw et w śró d  w ojska —  okazało się, że najwięcej pracowali tam żydzi. 
C iekaw em  jest, że do  pracy w ywrotowej w  R em bertow ie  p rz ygo tow yw ano  ludzi 
w kó łku  wolnomyślicielskiem , czyli bezbożniczem . K ierow nik iem  tego „kółka' 
by ł dr. T adeu sz  O ry n g  nauczyciel,  k tóry  na zebran iach  nauczycielskich w zy­
wał kolegów, aby  agitowali przeciw  religji,  referat jego  by ł naw et og łoszony  
d ruk iem .

G d y  zapytać ży dó w  d laczego zp o ś ró d  nich jest tak d u żo  kom unis tów , 
to odpow iadają ,  że jest to skutkiem nędzy. Ale przecież w śród  kato lików  
jest więcej nędzy, a mniej w yw ro tow ców  i kom unis tów . Ż e  żydzi są k o m u ­
nistami nie na skutek  nędzy  lecz z innych  p o w o d ó w  —  to dow od z i  fakt, że 
n iedaw no  w żydow sk im  szpitalu w  W arszaw ie  a resz tow ano za dzia ła lność  
kom unis tyczną i w yw ro tow ą 9 lekarzy i 45 p racow ników  szpitala. A resz to­
w ano  też wzwyż 5 0  osó b  w s towarzyszeniach żyd. w W arszawie . W szyscy 
oni mieli posady i nędzy  nie cierpieli.

P raw dz iw y m  po w o dem  pracy w ywrotowej jest u pad ek  religji i w zrost  
bezbożnic tw a w śró d  żydów, a także to, że żydzi naszego państwa nie u w a­
żają za swoją ojczyznę. Pamiętajmy, że najw iększymi szkodnikam i naszej 
ojczyzny są nie ci żydzi,  którzy  skrupula tn ie  zachow ują  przepisy  mojżeszowe, 
ale ci, k tórzy stracili wszelką w iarę  i wszczepiają bezbo żno ść  w nas, którzy  
szerzą kom u n izm , po rn og ra f ję  i wszelką demoralizację.

W Hiszpanji nastały nareszcie rządy, które nie walczą z katolicyzmem. 
Katolicy mają obecnie  duży  wpływ  na  k ierowanie państw em  i m ożn a  się 
spodziewać, że wkrótce zostanie zawarty k on k o rd a t  z W atykanem . Z m ian a  
nastąpiła po w yborach  do  t. zw. kortezów, w których s tronnic tw a katolickie 
w raz z um ia rk ow anem i uzyskały większość. G d y  o wynikach w y b o ró w  d o ­
wiedział się m in is ter  sprawiedliw ości —  podał wniosek, aby w ybory  unie-
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ważnie. Takato  „sprawiedliwość" m asońska i kom unistyczna . Socjaliści i ko­
muniści, chcąc objąć zpow ro tem  w ładzę —  wywoływali zamieszki i s trze­
laniny uliczne, rabunk i sklepów, a także spalil i kilka kościo łów  i klasztorów. 
Rząd w ydał ostre zarządzenia  i zap row adził  spokój.

W Rosji, w czasie Świąt Bożego N a ro dzen ia  w zm ogła  się p ro p ag an d a  
przeciwreligijna. P rzed  świętami w wielu czasopismach polskich i zag ran icz­
nych w yrażono  nadzieję, że p ro p a g a n d a  przeciwrelig ijna  ustanie, lecz nadzieje 
te okazały się płonne.

W  styczniu zm arł  w P a ryżu  m inis ter  oświaty w Rosji Łunaczarskij.  
Był on p rzeznaczony  na posła rosyjskiego W Hiszpanji,  lecz po d ro dze  
zmarł. Był on zażartym w rog iem  katolicyzm u i tw ierdził,  że „naw et najlepsi 
katolicy m uszą  być uważani za w rogów , bo  oni głoszą miłość a k o m u n is ­
tom trzeba nienawiści". Należy się spodziewać, że H iszpanie  nie sm ucą  się 
z tego, że taki „nienawistny" człowiek zm arł  i nie dojechał d o  ich ojczyzny.

W Moskwie i w o k ręgu  moskiew skim p rzep ro w ad zo n o  „czystkę" w śród  
cz łonków  partji komunistycznej.  Na skontro low anych  około  4 0 0  tys. członków, 
usunię to  około  60  tys., czyli co s iódm ego.  W id ać  z tego, że partja k o m u n i­
styczna w Rosji nie  czuje się b a rdzo  pewna.

W Rumunji król Karol II występował w szatach kapłańskich w czasie 
nabożeństwa. W y p ad ek  taki może być ty lko u praw osławnych, zpośród  
wszystkich chrześcijan. Zwyczaj taki w prow adzi ł  w Rosji car P io t r  Wielki, 
który się m ianow ał g łow ą Cerkw i praw osławnej w  Rosji. O becn ie  naśladuje  
go król rum uńsk i,  który jest g łow ą Cerkw i rum uńsk ie j ,  czyli coś w rodzaju  
papieża. O żył cezaropapizm .

W Chinach wojska rządow e stoczyły walkę z kom unistam i, poległo 
około  5 tys- komunistów.

Złodziejski „uniwersytet" odkry ła  Policja w stolicy R um unji  B ukaresz­
cie. N awet dzielił  się on  na  wydziały jak: kieszonkowców, włamywaczy i t. p.

Może i w Polsce jest gdzieś  taka „uczelnia" może... ale i u  nas są 
przecież pisma, które uczą przestępstw  jak „Tajny  Detektyw", „E x p resy “ a 
wiele innych  pism też po trochu.

W Niemczech coraz większy ucisk katolicyzmu, ale też coraz większe 
zamieszanie  religijne. Hitler, w zoru jąc  się na katolicyzmie, wyznaczył pastora 
Muellera na zw ierzchnika  wszystkich protestan tów  w Niemczech. Jednak 
■coraz więcej p rotestantów  w ypow iada  M uellerowi posłuszeństwo, jedni z tego 
pow odu , że uważają ten „państw ow y" protestantyzm  za mało chrześcijański, 
inni znów  chcą mieć religję bardziej ge rm ańską  i w tym celu chcą usunąć  
Stary Testament, a  w prow adzić  legendy  germ ańskie .

Kto oderw ał się od  Kościoła i od Papieża, ten traci wiarę, bo  sam 
nie wie w co wierzy.

W Anglji wciąż now e naw rócen ia  na katolicyzm. Tysiące osób  przy j­
m uje  katolicyzm, czyni to także wielu pastorów. W  ostatnich czasach przy­
jął katolicyzm 56- letni w iceadm ira ł  R ober t  A rtu r  H ernell .  Przyjął też kato­
licyzm dz ienn ika rz  i w ydawca G rev il le  Boyle i pastor W hitton .

Również w Indjach przyjął katolicyzm P. A. A bracham , jeden z naj­
lepszych znaw ców  praw a k rym ina lnego  Indyj Brytyjskich.
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Alkohol do Stanów Zjednoczonych A. P. m a być w y w ożony  również 
z Polski. U staw a o niepiciu  n apo jó w  a lkoholow ych  upad ła  przedewszystk iem 
dlatego, że została  uchw alona  przez znaczną  m nie jszość  obywateli S tanów 
Zj. W iększość  i to wybitna, walczyła od  początku z tą ustawą.

Poświęcenie nowego kościoła parafjalnego w Trzebini. W  wigilję  Bo­
żego N aro d ze n ia  o d by ło  się pośw ięcenie  n o w o  w znies ionego  kościoła parafjal­
neg o  w Trzeb in i .  Aktu pośw ięcenia  d o k o na ł  J. E. Ks. Bisk. R o sp o n d  z Kra­
kowa. S u m ę  od p raw ił  ks. kan. Czaplicki, kazanie w ygłosił  ks. dz iekan M ro ­
zek. Ludzi p rzyby ło  wiele nietylko z parafji trzebińskiej lecz i z sąsiednich. 
Paraf janie  cieszyli się, że nareszcie b ęd ą  mieć obszerny  kościół parafjalny, 
gd yż  d o tychczasow y był b a rdzo  szczupły.

Kościół pow stał ze składek parafjan oraz  z ofiar. Nie jest o n  jeszcze 
całkowicie w ew n ą trz  u rządzony ,  lecz na dzisiejsze czasy kryzysu i tak wiele 
z rob io no .  Reszta zostanie u zup e łn io n a  stopniow o.

W  n ow opośw ięconym  kościele wygłosił  kazanie w  czasie »Pasterki«  R e­
da k to r  „D ro go w skazu " ,  ks. Cz. Małysiak.

Kmmwwmummmmsmmm

Prosimy o modlitwy za dusze ś p. Marji Garus z Chro- 
paczowa Śl., oraz ś. p. W ojciecha Drapały z Huty 

Staszyca naszych abonentów i rekolektantów.
Niech spoczyw ają w  pokoju.

Wydawnictwo 0 0 .  Salwatorjanów w Trzebini.
Dni Kursu instrukeyjnego dla rek olek cjon istów . Zebrał Ks. Czesław

M ałysiak T. B. Z. — płót. 3'50 zł., półp łót. 3 zł., brosz. . . 200  zł.
Ruch rekolekcyj zam kniętych zagranicą oraz w Polsce. Ks. Czesław

M ałysiak T. B. Z............................................................................................. 0'50 zł.
Dialogi rekolekcyjne. Ks. Czesław M ałysiak T. B. Z................................. 1'— zł.
W domu bezbożnika. Obrazek sceniczny. Ks. Czesław M ałysiak T. B. Z. T — zł.
W sprawie m ałżeńskiej. Ks. Czesław M ałysiak T. B. Z.........................OTO zł.
Droga krzyżowa wraz z gorzkiem i żalami i pieśniam i o męce Pańskiej.

Ks. Czesław M ałysiak T. B. Z................................................................ 0 30 zł.
Jak organizować kursy r e k o l e k c y j n e ...................................................  0 20 zł.
R ekolekcje zam knięte szkołą a p o s t o l s t w a ......................................................0'20 zł.
Zalety dobrego rekolekcjonisty. O. C. M arkiewicz, dom inikanin . 0 50 zł.
Kalendarz Salwatora 1934 ....................................................................................... 1'— zł.
Kalendarzyk Salwatora 1934   0'30 zł.
Modlitwa rek o lek cyjn a ................................................ .........  0 05 zł.
Przebłaganie Salwatora u t a j o n e g o .............................................................  0 05 zł.
Przygotowanie na ś m i e r ć ............................................................... .... 005  zł.
W estchnienia do N. Serca Pana J e z u s a ...................................................  0 05 zł.
Modlitwy odpustowe do św. Józefa . .   OTO zł.
Skąd przyjdzie ratunek dla św iata ? . . ■  0 -20 zł.
Nowenna do św. Teresy od Dzieciątka J e z u s ......................................................OTO zł.

O dsprzedawcom  udzielam y znacznego rabatu.



P. Anna Kwapczyńska z Olkusza wpłaca 1 zł. i zaprasza p. Julję Kwap- 
czyńską z P o m o rz a n  i p. H alinę  Banysiową z Sikorki.

Pp. Klimzowie z Szopienic w płacają  2 zł.
P. Franciszek Dudek ze Szczakowy wpłaca d o  „wieńca" 2  zł. i zaprasza 

p. Paw ła Pytlika z C iężkow ic i p. Stanisława Lenarta  ze Szczakowy.
P. Marja Malina z Lublińca wpłaca 2 zł. i zaprasza  p. M arję W o ln ą  

i p. M artę Kasperek  z Lublińca.
P. Jan Grabowski wpłaca 2 zł. 50  gr.  i zaprasza p. Ju ljusza Szymika 

z Szarleja i p. W ilhe lm a  Miliczka z W ielkich  Piekar.
P. Katarzyna Krupa z Budzewa p. Zembrzyce wpłaca 1 zł.
P. Katarzyna Wilk z Kochłowic wpłaca 1 zł. i zaprasza p. Klarę W ilk  

z Kochłowic.
P. Marja Dudrewiczowa z Krakowa wpłaca 1 zł. i zaprasza  p. Anielę 

Jezierską z Krakowa.
P. Jadwiga Czekalówna z Trzebini w płaca 2 zł. i zaprasza  p. Zofję 

K lim czaków nę z T rzebini.
P. Józef Sikora z Grochowego wpłaca 1 zł. i zaprasza kilka osób, które 

o so b n o  p ow iadom im y.

Ofiary na kościół Najśw. Serca Zbawiciela złożyli:
Biała : G e n o w e f a  S t o p o w a  1 zł, B a d u r a  Z u z a n n a  1 zł,  A n n a  C iu r l a

1 zł. —  Cieszyn : A. Z w o l a n o w s k i  1 zł,  K a r o l  G a w ę d a  15 zł,  W i k t o r j a
W a c ł a w ó w n a  3 zł.  —  Król-Huta: J a n  S k ó r a  2 zł. —  Klecza Górna: Ks. 
S z y m o n  B a tk o  1 zł.  —  Międzyrzec k / K o r c a : Ks. J ó z e f  A l e k s a n d r o w i c z ,  
2 ’50 zł. ■—  Hajduki W ielkie: A n n a  B i e ń c z y k  2 zł. —  Katowice: J a n i n a  
M a lc h e r e k  6 zł,  A n n a  D z iu b a  3 z ł ,  W a l e r j a  Z a c h ł ó d  5 zł.  —  Tarnopol:
S t a n i s ł a w a  P e y e r s f e l d  1 zł.  —  Płaza: Z o f ja  K o p a c z  1 zł. —  Siemiano­
wice Ś l . : J a d w i g a  C z in g o ń  2 zł.  —  Wadowice: N a ta l j a  Ł a s z c o w a  2 zł, 
C e c y l j a  K r a u s z o w a  1 '5 0  zł.  — Inowrocław: F r a n c i s z e k  G ło w a c k i  4  zł.  —  
Grodziec  k / B ę d z i n a :  A g n i e s z k a  G ę b s k a  1 '5 0  zł. —  Grocholice: M ic h a ł  
C e k u s  1 zł. — Kraków: M a r ja  O r c z e w s k a  1 '5 0  zł,  M a r ja  S z u b a  3 zł,  
A n i e l a  O p lu s t i l o w a  2 zł,  K a t a r z y n a  T r y b u s ó w n a  1 zł. —  Goczałkowice- 
Zdrój: F r a n c i s z e k  Z b o la ł y  ó zł,  M a r ja  K o t a s ó w n a  3 zł.  —  Boguszowice: 
A n n a  G r o d o n  2 zł.  —  Dąbrowa k / T a r n o w a :  K s. J a n  Z a c h a r a  2 zł.  —  
Gostyń : S t a n i s ł a w a  K a c z o r ó w n a  3 zł.  —  Kobiór: J a n  P o p l u c z  3 zł.  —  
Wielichowo : M ic h a ł  S in o l a  1 zł. —  Sądowa Wisznia : J u l j a  Z a b ę c k a  2 '5 0  zł. 
Orzegów : M a r ja  K a w i k ó w n a  2 zł.  —  Kadobna: A d a m  B il l  5 zł.  —  
Kochłowice: W o jc i e c h  B is t a  1 zł. —  Nowy Bytom : J ó z e f  R e s p o n d e k  2 zł. 
Kraków: T e r e s a  K u b i c a  1 '5 0  z ł ,  U r s z u l a  Ś m i e t a n a  3 zł.

Chudów: W ik t o r j a  R a jc a  2 zł. —  Dąbrowa Górnicza: S t a n i s ł a w a  
Ł y s z c z a r z ó w n a  2 zł.  —  Francja: N. N. 3 .5 0  z ł .  —  Cieszyn: A . Z w o l a ­
n o w s k i  1 zł.  —  Zembrzyce: A n n a  K a p u ś n i k  1 .50  zł.,  M a r j a  B i k ó w n a
0 .5 0  zł. —  F r a n c i s z k a  R u s in  0 .5 0  zł. —  Bielsko: K a t a r z y n a  K ła p to -  
c z ó w n a  1 zł.,  E w a  S z o s t e k  5 zł.  —  Katowice: F r a n c i s z k a  Ł o k i e t e k  
7 zł.,  N. N. 2 zł.  —  Pszczyna: Z o f ja  W a l l a  2 zł.  —  Chorzów: A le k s y  
P r z y b y ł a  1 zł. —  Orzegów: F r .  G. 2 zł.  —  Król-Huta: P a w e ł  B u r i a n  
.1 zł.  —  Kielce: M a r j a n n a  W e s o ł e k  2 zł. —  Sosnow iec: J a n i n a  W n u -  
Jkó w n a  3 .5 0  zł.

Ofiary na Dom rekol. podamy w num erze następ.
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PYTANIE: J a k  m o in a  w  obecnych  czasach  n iepew nych  k o rzy s tn ie  i n a jp e w n ie j a lo k o w a ć  sw o je  
oszczędności ?

O D PO W IED Ź: Z g rom adzen ie  za k o n n e , p o s ia d a ją c e  w  różnych  k ra ja c h  E u ro p y  i A m eryki sw o je  
p la có w k i, dom y i p o s iad ło śc i, p rzy jm u je  n a  dogodnych  w a ru n k ach  d ep o zy ty , czyli pożyczki w  każd e j 
w ysokości, d a ją c  w szystk iem i p o s iad ło śc iam i sw em i g w a ra n c ję  za  su m ie n n e  i p u n k tu a ln e  d o ręczen ie  
•d a e te k  zg ó ry  um ów ionych , ja k  ró w n ież  z a  p u n k tu a ln e  zw ró cen ie  z łożonego  k a p ita łu  p o  up ływ ie  ter* 
m inu , o zn aczo n eg o  po p rzed n iem  w ypow iedzen iem .

D ający  pożyczkę z a p e w n ia ją  so b ie  p ró cz  korzyści doczesnych , liczn e  korzyści d u chow ne . Przy* 
• z y n ia ją  s ię  bow iem  w te n  sposób  do  p o m n o ż en ia  sze reg ó w  kap łan ó w -m isjo n arzy .

Bliższych in fo rm ac ji u d z ie la :  R edakcja  „D rogow skazu**, T rz eb in ia  -  0 0 .  S a lw a to r ja n ie .

Z A  Z E Z W O L E N IE M  W Ł A D Z Y  D U C H O W N E J .
Drukarnia „Powściągliwość i Praca" Kraków, Kazimierza Wielkiego 95.


